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PRZEDSTAWICIELSTWA:
BKASLAW — Księgarnia T-wa „Lot"'.
EIKNIAKGNIE — 3ufe* Kolejow,.
BARAB OWICZE — pt, Szept; 'ck|agc -  A. 
DĄBROWICA (Potni*) — tUttgong* A, StaifcowBłcjłs 
DuKSZTY — unia Korcfcwj 
Qł EDO KIE — ul. Zamkowa — W. Włodzimiero w 
GRODNO — Księgarnia T-wt „Kucr"
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IWIENIFC — Sklep tytoniowy — 5. Zwierzyński. 
KŁECK — Si lep „Jedno!? ‘
LIDA — ui. Suwaiska 13 — ł", Mateakj.
MOLODECZNO — Ksfęgam.s T-wa „Rtwh“,

NfEłiWIK - ni. Ratuszowa — Księgarnia JaźrióttfcŁigrt 
NOWO GL DEK -  K}oca Bł M|cbais^eg 
N.-SWIECIANY — Księgarń^ T-wa ,RnctiM,
OSZMIKNA -  k»|fjpin»y Kę Jaz. Naucz
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5T. SW1ĘC1AN Y — M. Lewin —Biuro Gazetowe, ul, 3 M*j*: 8 
W1 LEJKA KWIATOWA ~  ul. Mickiewicza 24, K  J w m  t*fc 
WARSZAWA — Tow. Ksjegirci Koł. „Racł ",
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Dziwr-e obyczaje prasy dolskiej
Wynik wyborów uniemożliwia pow­

stanie republikańskiej większości parla­
mentarnej. Wszystkie republikańskie 
stronnictwa razem wzięte, lecz bez komu 
mstów, stanowią mniejszość. Ale koali­
cja nitlerowców i niemiecko - narodo­
wych także większości me daje. Więk­
szość mógłby uzyskać Hitler, gdyby się 
połączył z centrum. Wtedy i niemiecKO- 
narodowi są mu niepotrzebni. Hitler i cen 
trum tworzą większość.

Należy przypuszczać, ze Hitler na 
taką kombinację me pójdzie ani prędko, 
ani łatwo. Będzie raczej wolał pracować 
nad dalszem rozszerzaniem swoich szere­
gów, mając zapewniony stosunek przy­
chylny rządu. Będzie wolał mieć zależny 
lecz przez siebie niefirmowany rząd 
v. Papena.

1 aką przynajmniej relację dają nie­
mieckie gazety w swoich powyborczych 
artykurach.

Kilka gazet polskich wspomina
o naszym artykule, stwierdzającym,
iż pakt o nieagresji nie wymaga
dla ratyfikacji zgody parlamentu
Dziwne obyczaje prasy polskiej. Po­
lemikę z moją tezą, którą poparłem
przytoczeniem tekstu konstytucji, zała­
twia w ten sposób, że pisze się „nietę­
gi prawnik1'; „pogląd ten jest przeciwny 
„zdrowemu rozsądkowi^' itp Ani cienia 
kontrargumentu prawn,czego. Nąj - 
wyraźniej widać, że ci, którzy zbywają 
moją +ezę z taką nonszalancją, nie otwao 
rzyli nawet konstytucji na wskazanem  
miejscu.

Przytaczam więc brzmienie odpowie­
dnich przepisów konstytucji 17 Marca w 
całości:

ART. 49. — Prezydent Rzeczypospolitej za 
wiera umowy z innemi państwami i podaje 
je do wiaciomości Sejmu.

Umowy handlowe i celne, oraz umowy, *8!*
które stale obciążają państwo pod względem 
finansowym, albo zawierają przepisy prawne, 
obowiązujące obywateli, albo też wprowadź?’ 
jące zmianę granic państwa, a także przynue 
mierzą — wymagają zgody Sejmu.

Widać więc, że zasadniczo Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej ratyfikuje umo­
wy międzynarodowe i że tylko pewna 
kategorja umów wymaga zgody Sejmu.

Konstytucja zna 6 rodzai umów, któ­
re wylicza w drugim ustępie powyższego 
artykułu, wymagających zgody Sejmu 
Żadna z tych kategoryj, jak tego do­
wiedliśmy, w zaatakowanym artykule, 
nie może być zastosowana do paktu o 
nieagresji, nawet z pomocą największego 
naciągania. Tenor Konstytucji pod tym 
względem jest aż nadto wyraźny i sta­
nowczy. Pakt o nieagresji nie jest umo­
wą celną, handlową, ani finansową, nie 
wymaga wydania żadnej ustawy, zawie­
rającej przepis prawny, nakładany na o- 
bywatela. Nie jest też przymierzem.

Dlaczego o tern piszemy i dlaczego 
to jest ważne?

Bynajmniej nie ze względów polityki 
zagranicznej. Ratyfikuje każdą umowę 
Prezydent i dla zagranicy tylko podpis 
Prezydenta jest miarodajny, bo w nim 
się wyraża zobowiązanie państwa, a w 
jaki sposób doszło do zgody, czy decy­
zji położenia tego podpisu, to już jest 
kwestją wewnętrzną, interesuje nas ta 
sprawa wyłącznie ze względów konsty­
tucyjnych. Dnia 17 marca 1921 r. uchwa 
łono Konstytucję, wyolbrzymiającą zna­
czenie i kompetencje parlamentu. w 
tych czasach z całej prasy polskiej tyl­
ko ,,Czas“ i ja wskazywaliśmy na niebez 
pieczenstwa, stąd płynące. Ale na tern nie 
poprzestano. Od 1921 r. drogą praktyki, 
interpretacji i zwyczajów nadal jeszcze 
rozszerzano i bez tego tak wielkie u- 
prawnieniai Sejmu. Chwała Bogu, od 
1926 r. ta sama praktyka zaczęła dzia­
łać w stosunku odwrotnym Ale złą 
stroną jej było, że działała okoliczno­
ściowo, od wypadku do wypadku, pomi­
jając kwestje, w których aktualnie rząd 
nie był zainteresowany, chociażby te

kwestje miały największe pod względem  
zasadniczym znaczenie.

Ramy uprawnień Prezydenta w kie­
rowaniu polityką zagraniczną należą 
właśnie do tych spraw zasadniczych. W 
r. 1920 o kierunku, krórego się trzymać 
powinna dyplomacja polska, decydo­
wał glos przedstawiciela związku do­
zorców domowych, zasiadającego z łaski 
chrześcijańskiej demokracji w sejmowej 
komisji spraw zagranicznych. Obecnie, 
wobec rozczulającej jednomyślności, ja­
ka panuje w Polsce, na temat Iinji na­
szego państwa w. polityce zagranicznej 
nasze ministerstwo spraw zagranicznych 
nie jest zainteresowane bezpośrednio w 
obronie prerogatyw rządu co do spraw 
polityki zagranicznej. A przecież są to 
sprawy zasadnicze. Przecież polityka za­
graniczna zupełnie tak samo, jak wojsko, 
powinna być strzeżona przed zbytnią In­
gerencją Sejmu.

Powtarzam więc, ze z punktu 
widzenia praktycznego sprawa ta
jest bez znaczenia. W szyscy do -
brze wiedzą, ze większość sejmowa 
nie odmówi w tej sprawie rządowi peł­
nego swego poparcia, jak zresztą w k a ż  
dej innej sprawie poważniejszej. Ale kwe

m m i  i  f j s h  narodową
i#retest fteątiu Polskiego

T E L E G R A M Y

W niedzielę o godz. 1 O-ej rano zja­
wił się u dozorcy domu przy ul. Aleja 
Róż nr. 1 służący zamieszkałego tam 
radcy poselstwa niemieckiego barona 
von Rintelena i zażądał zdjęcia flagi na 
rodowej, zawieszonej na kracie ogroti/.e 
nia.

Flaga została zdjęta, lecz z polecenia 
właściciela aomu obywatela ziemskiego

p. Mikulicza - Radeckiego zawieszono 
ją ponownie.

O godz. 3-ciej po południu poste ­
runkowy policji zauważył jakiegoś nie­
znajomego zdzierającego zawieszoną ila 
gę. Przy wylegitymowaniu sprawcy oka 
zało się, że jest lo sam p. naron Emil 
von Rinfelen, p. o. bawiącego na urlopie 
posła niemieckiego.

POWRÓT PREMIERA PRYSTORA
W ARSZAW A. P A T . Pan Prezes R ady  

M inistrów A leksander P rystor yourrocżi w  
dniu dz sie jszym  z  Gdyni, z  ■uroczystości 
św ię ta  morza j objaf urzedowam e.

ODEBRANIE D EBITU  PISM U 
GDAŃSKIEMU

WARSZAWA. PAT. — Minis-T.ers.rwo 
Spraw Wewnęti znych -odbiera debit, pocz­
towy czasopismu wydawanemu w Gdańsku

............................... w języfcu niemieckim pod tyk  „Danrfger
ynajmu.e mieszkanie radca poselstwa Neuste Naictmchteń1, ponieważ czasopismo 

Rzeszy Niemieckiej, baron von Rintelen ‘to w Imeśc zawiera cechy przestępsrwi.

Po spisaniu protokołu flaga została 
ooraz drugi zawieszona.

W związku z incydentem wywołanym  
usiłowaniem zdjęcia w ciągu dnia 3 i lip 
ca flagi państwowej z domu, w kturym

Nota barn aa von Rintelena
WARSZAWA (1 -VIII —  tel. w łas­

ny) —  Dziś rano radca poselstwa nie­
mieckiego baron von Rintelen złożył w  
Ministerstwie Spraw Zagranicznych no­
tę, w której protestuje przeciwko zav* ie 
szeniu flagi narodowej na domu, w któ­
rym on zamieszkuje, twierdząc, że fla­
ga zawieszona była w ten sposób, iż czy 
niła wrażenie, jakoby wywieszona była 
przez niego samego, w ogródku, okala­
jącym dom. W  nocie tej protestuje jed­
nocześnie baron von Rintelen przeciwko 
zejściu trzech policjantów do ogródka

celem spisania protokułu.
Ministerstwo Spraw Zagranicznych

władze państwowe zaiządziły dochodze­
nie w celu wyjaśnienia szczegółów zaj­
ścia i wyciągnięcia odpowiednich kon- 
sekwencyj.

PRASA NIEMIECKA O INCYDENCIE 
WARSZAWSKIM 

BERLIN PAT. — Poranna prasa berliń-

przew;dzianvch w art. 129 R. K i w t>5 
U. E.

Ministerstwo przywraca natomiast de­
biut. czasopismu „DanizSiger Lundes-zea ■ 
timy“, wydawanemu w Gdańsku w języku 
niemieóktm

O TW A RCIE k o l e i  
STRZEBIN —  W OŻNIKI

KATOWICE PAT IV dn.u 1 sierpnia
odpowie ba-onowi von Rintelen na jego «*było s i« uroczyste <*.warcde_ćnji kole-
notę. Tymczasem zaś za pośrednictwem  
posła polskieg.. w Berlinie dr. W ysockie

tow ej na szlaku Strzebiń — Woźniki. O- 
twarcia linji dokonał wojewoda, śląski dr

przt. charge d'aftaires poselstwa nieiniecKiego 
w Warszawile Rintelena flagi polskiej, wywie­
szonej w związku z r.iedzielnem iwięten. mo-
. za na parkanie ogrodu, otaczającego n.it-sz- G rażyński. Po dok m aniu aktu posw ięce-

go złożyło protest w n‘emieckiem Mini- kanie p. Kintel< na . Prasa popołudniowa po- nia liiijń  nasieąpilo poświ< c e n ie  dworców
sterstwie Spraw Zagranicznych orzeciw'- temu fak>°w! duzu ‘™<ąsca, orz-dsm kolejow ych w  StrzebTniu, w P sarach  ś lą

wiając jednak sytuację w sposob, wyra. nie akich. przyst.
kO nietaktownemu wybrykowi dyploma niezgodny z prawdą. — Dzienniki niemieckie

twierdzą, że zajście to miało charaider złośli­
wej obrazy w stosunku do osoby p. Rintelena 
i prowokacjii w stosunKU ao Niemiec.
NOWA szykana Gdańsku. .

ty, a jednocześnie powiadomiło dzieka­
na korpusu dyplomatycznego w War*za 
wie o postępku jednego z członków te­
go korpusu.

Urułczystdśc1 marskie w Gdyni
stja jest ważną ze względów zasadni­
czych, dla walki o należytą interpretację 
Konstytucji obowiązującej, dla pracy 
nad układaniem zrębów Konstytucii 
przyszłej.

Raz jeszcze: jakie dziwne i jakie 
nieprzyjemne są obyczaje prasy polskiej! 
Można oczywiście prowadzić polemikę 
najostrzejszą, ale gdy ktoś cytuje artykuł 
Konstytucji, mówiący najwyraźniej bia­
ło, nie można z wielkiem poczuciem  
własnej wyższości twierdzić przeciwnie, 
że to jest czarno, nie mając na poparcie 
swego poglądu innego argumentu, jak 
lekceważące wzruszenie ramion. Cat.

szyli motorówkami na okręt R. P. „W i­
cher", stojący na redzie. „Wicher" z p, 
Piezydentem i otoczeniem na pokładzie 
wyruszy! przy pięknej pogodzie w stro­
nę Helu. gdzie łódź podwodna ,.Rvs'‘ 
wykonała szereg manewrów, kilkakrotnie 
się zanurzając i wykonując inne ćw icze­
nia. Nad ,.Wichrem unosi! się wodno- 
płatowiec.

ppor. Pławski oraz dowódca „Wilka" Z napotykanych po drodze kutrów i 
kpt. marynark’ Mohuczy. Wspaniała po- statków rybackich pozdrawiano Pana 
stawa załogi, świetne wyekwipowanie ło Prezydenta entuzjastycznemi okrzykami, 
dzi wzbudziły podziw i zachwyt zwie- Następnie „Wicher" powrócił dc porm

GDYNIA PAT. —  Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, wraz z calem otocze­
niem, marszałkami Sejmu i Senatu i 
przedstawicielami władz państwowych4 
wyruszył w poniedziałek rano na zw ie­
dzanie urządzeń marynarki wojennej.

Na pokładzie łodzi podwodnej „W ilk’* 
spotkali Pana Prezydenta dowódca dy 
wizjonu łodzi podwodnych komandor - 

dowódca „Wilka"

0z»w«y przypadek 
z Jędrzejowską

GDAŃSK PAT. — Dzisiaj statkiem „W ar- 
■czawa“ Polsko - Brytyjskiego T-wa Okręto­
wego powróciła po 2-miesięcznym pobycit w 
Anglji polska mistrzyni tenisowa Jadwiga Ję­
drzejowska Ponieważ pociąg, którym Jędrze-

Lluhs-zy Śląskiej oraiz dw or 
ca w Woźnikach. Nowa linja koilejzwa ma. 
na celu umożliwienie eksploatacji .znajdu­
jących .się w  tym okręgu złoży midy żelaz­
nej, cynkowej, węgla i wapienia. Ponadto 
ma na celu ożywienie eksploatacji okolicz­
nych lasów i podniesienie giospodairaze 
wsi, Ogólna długość ŁkijS wynosi 13 850 
m., wraz z torami .stacyjnemi 22 kim. 200 
m, Ogólny koszt budowy wynos: 5 i pół 
mUjona złotych. Budowę wykonano lkosz*em 
skarbu śląskiego.

NOWY REKORD SZYBOWCA
KRÓGEWIEC. PAT. W Rossiten, na 

mierzei Kturońskiej, Latie Or.thand z Ber­
lina pobiła dotychczasowy rekord kobiecy

STRASZNE IJPALY W TOKIO
PARYŻ. PAT. Donoszą z Tokio, iz pa-

dó

d/ających. Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej żywo interesował się szczegółami 
techmcznemi

Następnie zwiedzono arsenał, poczem  
Pan Prezydent i jego otoczenie wyrti-

wojennego. Gdy Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej ouszczal pokład, danu 21 
strzałów armatnich.

.. w  Locie bezsiln ikow ym  p rze b y w a jąc  w p c -
Jowska miała ^ je c h a c  d Krakowa, odjeżdża w ietirau 5  ^  j 6  m  n .
dopiero około godz. 8, pozostawała ona na
statku do godz. 7 wieczorem, poczem wraz ze
zrewioowanyn? już przez władze ceHe baga- n u ją  am  w ielk ie  upiafy, d ^ ch o d /ą cc  
żem, miaia odjechać na Koiej. ' 4 2 ‘

W chwili jednak, gay rzeczy miały być zło NIEUDANA PR oB a REKORDU
żone do taksówki, zjawił się tajny agent po- LO NDY N. PAT. A n g ie lsk a  le tn ic zk a  
licji gdańskiej i w niegrzecznej formie zażą- B ru ce  w to w arz y s tw ie  sw ego  m ęża o ra z  
dat okazania mu dla ponownej rewizji bagażu J ndnego p a s a ż e ra  w y s^ arto w ata  d z iś  o g  
i rakiet. Okazanego przez nią dokumentu am- 14 2 lo tn isk a  C ow es n a  o lb rzym im  hydiru- 
basady polskiej w Londynie, stwierdzającego P4 'nie „Oity o i P o rtsm o u  h "  z zam iarem  
wlaśnose rakiet, agent policji nie przyjął do tK>bicia św ia to w eg o  re k o rd u  czasu  pozosła

Ostatnie wyniki wyborów w  ie ic z e c h
BERLIN PAT. —  Jak stwierdza ko­

munikat głownego komisarza wyborcze­
go, na skutek danych, jakie napłynęły z 
opóźnieniem z lokalów wyborczych na 
dworcach kolejowych, ilość oddanych 
głosów  zwiększyła się, co też spowodo­
wało wzrost mandatów do ogólnej licz­
by 607, z czego przypada:

na hitlerowców 230
na socjal - demokratów 133
na komunistów razem z socja­

listyczną pariją robotnicza 
na centrum
na niemiecko - narodowych 

z partją ludową oraz Landvolkiem 
na niemiecką partję państwową 
na bawarska oartje ludową ra­

zem z partją gospodarczą
na chrześcijańsko - społecznych  
na niemiecką partję chłopska 
oraz na Landbund

89
76

45
4

22
4
2
2

Odezwa Hitlera do 
Hitlerowców

wiadomości, oświadczając, że nic go ten pol­
ki dokument me obchodzi

Ponieważ rewizja zajęła około 40 min. Ję- 
drzejov,'ska nie zdążyia na pociąg do Krako­
wa, co może utrudnić wzięcie prłef. nią udzia­
łu w meczu tenisowy £» pomiędzy Polską a 
Szwa|carją^:Jktory rozpoczyna się w W arsza­
wie w piątel;. Towarzyszący Jędrzejowskiej 
starszy mechanik statku „Lwów“ p. Karczew­
ski zosta! podczas rewizji bagażu wydalony 
w niegrzeczny sposób przez policję z budki, 
w której odbywała się rewizja. O zajściu spi­
sano w komisarjacie generalnym urzędowy 
protokół.

BERLIN PAT. —  Hitler ogłos.l dziś 
dwie odezwy; jedną do swych zwolen­
ników, drugą do oddziałów szturmo­
wych.

W odezwach tych stwierdza Hitler, 
że oich jego odniósł Wielkie zv'ycię- 
stwo, gdyż partja narodowo - socjafi-

wjjiia w powietrzu Loknicz.ku zamierza po 
zostawać w powietrzu w ciągu miesiąca. 
Dotychczasowy rekord uzyskany przez A- 
meryikanów P.reresa i Hueniera, wynosi 
23 dni.

Według psitatnich wjadomości hydr L i­

pian „City of Portsmouth" zmiusz wiy byt 
planować w pobliżu Pcrismouth po 50— 
minutowym, locie, prawdopodobnie wskuitek 
nadmiernego obciążenia hydroplanu.

STRACENIE 44 KOMUNISTÓW 
LIMA. PAT. Jak donos: komunikat, u- 

(rzędowy. 44 komunistów, którzy brali u- 
cLiał w rozruchach w miejscowości Tmjiki 
w póinocnej części Fem: zostali straceń. 

KANAŁ. ŚW. WAWRZYŃCA 
NOWY YORK. PAT. PodpiWMuy przez 

Prezydenta Hoovera. traktat między Sta­
nami Ziiednoczonemi a Kanadą, dotyczący 
wspólnej budowy przez oba kraje kanału 
św. Wawrzyńca kes-zterr 800 mifjonów do­
larów, przewiduje połączeni; kanałem diu- 
gości 290 km rzeki >św> Wawrzyńca pod 
Montrealem z jeziorem Ontario Budowa

W  BfcriUita s p rk jj 2upr.łr«f
BERLIN PAT. —  W Berlinie t oko­

licy panował według ostatnich wiadomo 
ści, naogół spokój, tak, iz około godz. 
23 m. 30 wczoraj zniesiono stan alar­
mowy pogotowia policji. Od godziny

17-ej po południu do 1-szej w  nocy a- 
resztowano ogółem 44 osoby, głównie z 
powodu nielegalnego noszenia broni i 
wywoływania? awantur ulicznych.

K r w a w e  r o z r u c h y  w  K r ó l e w c u
KRÓLEWIEC PAT. —  W związku z 

szeregiem zamachów, dokonanych w 
dniu 1 bm. w KróleWcu, pojawiły się po 
głoski o mającym nastąpić stanie oblę­
żenia. Ze strony miarudajnej zaprzecza­
ją jednak tego rodzaju zamierzeniom — 
Na planową przygogutowaną akcję tero 
rystyczną wskazuje, zdaniem prasy, po­
za równoczesnością napadów również 
takt, iż lednocześnie fałszywie zaalarmo 
wano straże ogniowe w 33 wypadkach.

Przywódca komunistyczny Sauff 
zmarł w klinice chirurgicznej skutkiem 
odniesionych ran postrzałowych. Policja 
dokonała w dn. 1 bm. rano rewir}! w 
drukarni komunistycznego „Ecno des O- 
stens", konfiskując ulotki, wydane z po­
wodu porannych zamachów. Wkrótce po 
tem przed gmachem drukaj ni wywiązała 
s-ię bójka pomiędzy komunistami i kil­
ku hitlerowcami, którzy zjawili sie z bro 
nią v: ręku. Interweniowała powtórnie 
policja, która w godzinach południowych 
obsadziła gmach drukarni, z powodu wy 
dania drugiej ulotki z okazji dokonanych 
zamachów, jak stwierdza jedna z ulotek 
przywódcy komunistyczni Schutz, Her­
mann i Sauff znajdować się mieli na

wemi w Rzeszy nikt nie może jej zaprze 
czyć.

Partja narodowo - socjalistyczna 
jest tem bardziej zdecydowana wykor/y  
stać sw e prawa, —  stwierdza w końcu 
komunikat —  że wszelkie ostatnie jało­
we rozwiązania z zakresu polityki w e­
wnętrznej i zagranicznej ujawniły, zwia 
szcza w czasie wy'borów niebezpieczeń­
stwo bolszewickie. Czyni to niezbędnem  
powstanie takiego **ządu Rzeszy, który­
by miał silne oparcie w społeczeństwie.

Striały i hójłd w Niem­
czech

BERLIN PAT. — Oprócz wiadomości o za 
macnach, jakie dokonano w poniedziałek ran u 
w różnych miejscowościach Niemiec, napł) 
wają doniesienia o krwawych walkach ulicz­
nych , jakie wydarzyły się w ciągu ubiegłej' no 
cy.
— W Lipsku wywiązała się ostra strzelanina 
między hitlerowcami i komunistami, w wyni­
ku której jeden komunista został zabity, a kil­
ku narodowych socjalistów zostało ciężko po­

mieść Królewca zamordowano 2 komuni ranionych.
Stów  i jed n ego  Oficera p olicji. Na jednej ć'czesnym rankiem w Hamburgu wywiąż?
z ulic komunista zasztyletował hitlerow- ia. ilę. bzelanma, w ccpsie której d óaj pofi

. ,  . . J . . c rantów zostało zranionych. W mieiscu zaisciaca. Wreszcie w domu towarowym bpa znajezion(, rabite„0 tZiowieka.
wybito okna wystawowe. W  Kolonii w utarczce z hitlerowcami jeden

czarnej liście narodowych socjalistów.
W imieniu organizacji Żelaznego 

Frontu dziś w połucmie poseł socjal -de­
mokratyczny Larsen wystosował tele­
gram do rządu Rzeszy, domagający się 
z powodu wypadków wydania jak naj­
ostrzejszych zarządzeń.

31 lipca w godzinach przedpołudnio 
wych hitlerowcy dokonali zgóry uplano- 
ka hitlerowska rzuciła 7 bomb ognio- 
wanyclt napadów. Miedzy innemi bojów  
wych do redakcji socjalistycznego pisma 
„Koenigsberger Volksztg". oraz trzy bom 
by do pisma demokratycznego „Koenigs 
berger Hartungscheztg.". Do mieszkania 
Wyrgatscha wpadło kilku uzbroionyeit 
hitlerowców, raniąc Wyrgatscha i jego 
redaktora ‘ „Koenigsberger Volksztg.“ 
żonę. W tym samym czasie dokonano 
napadu aa byłego prezydenta regencji 
królewieckiej Bahrfelda, który odniósł 
ciężkie rany, oraz na radnego miejskiego 
komunistę Saufta. Na jednem z przed-

CZECHOSLOWACJA, RUMUNjA 1 *
GRECJA PRZYSTĘPUJĄ DO PAKTU 

ANGLG-FRANCUSK1EGO
LONDYN. PAT. — Dzicninilki podają, 

że Czech os-owacja, Rumun ja i Grecja wy­
raziły gohowiość przylstąyienia 'do anglo -

,  ____ . . . . . . . . .  francuskiego pakuu zaufamia. Ogółem w . . .
„^yczna stała się obecnie na,, llniejs. ą obecnej pakt ictn obejmuje 11 trwać ma 8 lat. Kanu. -ten przez ominięcie
partją w Feichiiitgu. Poza!' tu Hitler > t pa-ńst Europy sacnedniej, concralnej i po- wodospad*! Niagary umożliv i wiełkirc 'OC
woluje do dalszej walki, jak donosi biu Liniowej. Cecha szczególną jest, ż<‘ do ąd ------------
ro kierownictwa partji narodowo -SOCja nie zgłosiło swego przystąpienia żadne z 
listycznej, wśród naiodowych socjali- państw północnych. „Daily Telegraph" do- 
stów panuje wielkie zadowolenie z wy- wiaduje ;sdę i.‘' Niemcy, które także prz; - 
niku wczorajszych wyborów. W obec o- do paktu n ie ma ją .zamiąi u w r,aczy

„ . . . . nac w jego ramach dyskusji co do rów-otąg.uęcta wielkie; przewag, liczebnej na nośc- l  jeń VTC1. t V  z\ ałożenia
rodowych SOCjaFstov nad, pozostałemi jfes to sprawa nLUyłko europejska, leci 
stronnictwami Reichstagu, partja na-o- wszecnśn iatoua, -temb; rdziej, że Stan; Hausnera. Szczątki samolotu zostaną od-
d o \,o  - socjalistyczna stwierdza, że pra Zjtdhoczome popierają niemieok.ie ządanL prawione drogą morską dc New - Jersey
wa do k:erownietwa sprawami państwo Gers. K a s  z s b l t ^

anicznym parowcom dojazd do wszystkie li 
wielkich jezior. Rown-ocześnie foędisie źród­
łem wytwarzającym energję óiektryczna 2 
milionów koni parowych.

SZCZĄTKI SAMOLOTU HAUZNERA 
RZYM.. PAT „.POpolo di Romai" dono­

si z Genui, że okręt „Esclamia" przywiózł 
tam wczoraj .szczątki samolotu Stanisław?.

PARYŻ P a T. —  Ągencja Havasa do 
nosi: W ładze japońskie komuniKują, iż 
gen. Maa, przywódca ruchu antj japoń- 
skiego w północnej Manazurji, został w  
ubiegły piątek zabity podczas potyczki 
w Ankuczen, koło Hadunu. W rzeczach

gene-ała znaleziono 20 sztab złota oraz 
dwie skrzynie banknotów japońskich. - — 
Odaziały japouskie, które brały udział w  
tej bitwie, opuściły Ankuczen w Kierun­
ku Haiktnu, zabierając ciało gen. Maa

BRUKSELA PAT. — W chwili obecnej ak 
cja strajkowa wchodzi w swą decydującą fa­
zę. Górnicy w północnych zagłębiach zgr lz.ili 
się przystąpić do pracy. Natomiast n; południu 
gdzie akcja komunisfytma jest barJta silna, 
stawiają opór, lecz juz ostatkami sit Zarów­
no gminy, jak kasy związków zawodowych, 
znajdują się na wyczerpaniu, przykre,r  gminy 
coraz bardziej zaczynają się sprzeciwiać pla^e 

w m sm  'i* rsu z.d isg r8 sm  a n a t a 1"* m m m m m m
komunista został śmiertelnie ranny. Do podob­
nych zajść doszło w wieku dzielnicach miasta. 
Policja aresztowała kilkadziesiąt osób. 
Wstawka do art. p. dred. iakiemśjneg

ZWYCIĘSTWO HITLEROWCÓW 
W TURYNGII

BE.fL.iJ PAT. — Odbyły się wybory do 
nejjtrm krajowego w Turyngji, Które" przynios­
ły hitlerow com  wielki sukces. Uzyskali or.i — 
w edług dotychczasow ych prow izorycznych obli 
czeń, 26 mandatów, socjal - dem okrac: — 15 
Landbund — 6, komuniści — 10.

niu zasiłków W kilku miejscach doszło do 
starć między maniiestując ,'mi t koia,.<nirt2i.ii i 
zandarmerja. Przepuszczają, iż po ł sierpniu 
górnicy we wszystkich okręgach przystąpią 
do pracy.

MANIU NA CZELE PARTJI
BUKARESZT PAT. — Maniu, wyrażając 

zgodę na ponowne obięcie kierownictwa par­
tji n a ro d o w o  - chłopskiej, w oświadczeniach, 
złożonych prasie, wyrazi* swe zadowolenie — 
iż stronnictwo to grupuje .się doaoła osoby kro 
i a. który chciał wysłuchać głosu narodu i dał 
mu okazję pokierowania jego losami pi zez za­
pewnienie swobody wyborów i możliwości wy 
korzystania praw konstytucyjnych. Powrót 
Maniu na stanoisko przywódcy partii zarani- 
stów wywołał iak nahepsze wrażenie.i spowo 
dowa' odprężenie we wszystkich kołach.
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Z a  m ało zm y s łu  
społecznego

Szeroką falą rozlały się po całej Polsce let­
nie obozy miodzieży. Nad brzegiem morza i u 
podnóża gór, w cieniu lasów i ponad lazurem 
naszych jezior i rzek stanęły namioty, roz- 
orzmiewa pooudka harcerska. W dziesiątkacn 
obozów, campingów i kolonij, młodzież nasza 
hartuj,, się, podnosi swą sprawność fizyczna, 
ciula kapitał zdrowia na najbliższy rok pracy. 
Stajemy się rasą zdrową, rozmiłowaną w spor­
tach, przygotowaną do trudów życia, do n ie­
wygód żołnierki.

Nie na tem jednak wyczerpują się nasze tro ­
ski, gdy z dumą i rozrzewnieniem przyglądamy 
się rzeźkim zastępom młodego pokolenia, które 
niedługo wejdzie już w życie jako czynnik sa­
modzielny i pocznie to życie kształtować. T ę ­
żyzna fizyczna nie jest i nie może być jedynem 
przygotowaniem ao wejścia w życie i w grę 
tu wchodzą jeszcze inne, ważniejsze z pewnoś­
cią walory. Od wartości zaś, jakie młodzież 
wniesie z sobą w życie, zależy jutro naszego 
państwa i narodu. W imię tego jutra nie wolno 
nam zamykać oczu na to, że dzisiejsze pokole­
nie dorastającej rmodzieży nie na w s z y s t k . c h  
polach wykazuje konieczną ambicję i zrozumie­
nie swych obowiązków.

Brak naszej młodzieży wytrwałości w pracy 
Z pewnością t. zw. dyplom nie rozstrzyga o 
wartości człowieka. I z pewnością znane nan  
są trudne zaiste warunki, w jakich młodzież 
dziś zdobywa sobie prawo do nauk. i wiedz? 
Niemniej przeto stwierdzić należy, że zbyt ma­
ły procent uczących się kończy studja Profeso 
rowie uczelni wyższych i średnich skarżą się na 
niski poziom umysłowy i małą ambicję pracy 
swych uczni. Pod względem wytrwałości stu­
denci polscy ustępują studentom żydowskim 
czy ukraińskim, studjującym razem z nimi w 
tej samej uczelni. Studencki ruch samokształ­
ceniowa, niegdyś tak bujny i produktywny, za­
miera. Pisma młodzieżowe wykazują zbyt czę­
sto niski poziom i brak rozleglejszych horyzon­
tów.

Lecz wartości intelektualne nie są jeszcze 
wszystkiem. W okresie lat 1900— 1914, kiedy to 
ruch młodz.eżowy wybujał w Polsce najwspa­
nialej, również rzadkim był typ studenta, od­
danego czystej nauce, odwróconego od życia i 
nieczułtgo na hasła chwili. Te mtodzież cecho­
wał przedewszystkiem instynkt społeczny. Bez­
interesowny idealizm kazał tej młodzieży już na 
ławie szkolnej zaprzysięgać się służbie narodo­
wej i społecznej, współuczestniczyć w życiu 
zbiorowem i wyciskai na niem swe piętno 
Na barkach młodzieży wyrósł rozległy tajny 
ruch oświatowy w b. Królestwie, emancypacyj­
ny ruch ludowy i robotniczy we wszystkich 
trzech zaborach. Modziez proklamowała i prze­
prowadziła strajk szkolny na ziemiach polski, h 
b. zaboru rosyjskiego, a w niewiele lat póżpmj 
ona to na te.enife b. Galicji 1 w swych skupie­
niach zagranicznych była awangarda polskiej 
pracy wojskowej, prowadzonej pod hasłem o- 
rężnej wralki z najeźdźcą.

Dzisiejsze pokolenie młodzieży polskiej jak­
by chorowało na anemję zmysłu społecznego. 
W  naszych organizacjach i stowarzyszeniach 
społecznych zbyt mao widzimy młodzieży. Nie 
uczestniczy ona niemal zupełnie w pracy budo­
wania rzeczywistości polskiej. N'e ima słę kon­
kretnych prac obywatelskich, zespołowych, 
choć tyle dziedzin życia zbiorowego leży odło­
giem i mogą być uprawiane tylko zgodnym 
wysiłkiem inicjał wy i prężności społecznej. Tą 
realną pracą szkołą obywatelską będzie prze- 
dzwszystkiem udział w społecznej akcji oświa­
towej, która drogą odczytów i pogadanek, po­
przez organizację obchodów i uroczystości, 
przedstawień i chórów, szkół prywatnych 1 
przedszkoli itd., niesie szerokim rzeszom błogo­
sławieństwo kultury i wiedzy i przetwarza je 
w huiecś wiadomych obywateli. Ta pracą re­
alną będzie propaganda idei spcldzielczości i 
tworzenie nowych oczek w tej potężnej, tak 
ważnej dziś sieci. Będzie nią każda praca spo­
łeczna. podjęta w imię aktualnych potrzeb dnia 
która zleczy czyjąś niedolę, usunie krzywdę

fl8H B33»a3sm aK»53s& siaB  r k so b em h i

( i w t i ł e  zwcfóttfo Polski nc oliiapladzie Wycieczka w krainę baśni.
WIADOMOŚCI WSTĘPNE

W obecności kilkuset-tysięcznego tłu 
mu otwarta została clnia 30 lipca JO ta 
Oliitijpjada jw Los Angelos. Przedefilo­
wało 1519 zawodników, reprezentują­
cych 49 państw.

Polska grupa liczy 27 osób, w tem 
20 zawodników. Prezencja naszych spor 
towców wzbudza ogólne uznanie. Szcze 
gólnem zainteresowaniem cieszy się Kit- 
sociński. który jest dziś już najpopular­
niejszym sportowcem o światowej sła­
wie.

Prasa amerykańska poświęca dużo 
miejsca także W alasiewiczównie, Wej- 
sównie, Heljaszowi i Pławczykowi.

Grupa polska ubrana jest w barwy 
biało - czerwone oraz niebieskie.

Uroczyste otwarcie Igrzysk Olimpij­
skich zakończone zostało ślubowaniem  
zawodników..

Zawody Olimpijskie rozpoczęto od 
dźwigania ciężarów.

TRIUMF KUSOCIinSKIEGO
Sensacją tegorocznych Igrzysk były 

biegi. W niedzielę 31 lipca (według na 
szego czasu koło godziny drugiej w no 
cy) startował czołowy zawodnik Janusz 
Kusocijski w biegu na 10000 mtr., Nurmi 
— jak wiadomo —  został przez Między 
narodowy Związek Lekkoatletyczny zdy 
skwalibkowany i niedopuszczony do 
Igrzysk. Zresztą dla Kusocinskiego w o- 
becnej jego formie Nurmi nie był groź­
ny

O wiele groźniej przedstawiała się 
„koalicja11, którą zorganizowali biegacze 
fińscy na czele z Isochollą i Virtanenem 
na czele. Również poważnym rywalem 
był meksykańczyk Morales, biegający 
stale 10 kim., poniżej 31 min.

Te wszystkie „koalicje" i zawzięte 
pizygotowama innych biegaczy świad­
czą o wartości Kusocińskiego, który ta 
kiego stracha napędził wszystkim.

Z chwilą rozpoczęcia biegu trybuny 
zamarły, Tłumy śledziły walkę na bież 
ni z zapartym oddechem. Finnowie usi­
łowali zamurować Kusocińskiego.

Isochollą i Virtanen prowadzili bieg 
przez dwie trzecie. Kusociński nie dał 
się am razu wybić z tempa i mimo, że

złagodzi klasowe przeciwieństwa i starcia. Przy 
tych pracach nie widzimy dzisiejszej miodzie-\.
A równocześnie nie kształtuje ona swych po­
glądów politycznycf i społecznych ogniu 
twórczej dyskusji. Nie rzuca społeczeństwu no­
wych haseł i nie elektryzuje go ogniem swego 
e/ituzjazmu. Takie czy inne występy uliczne nie 
zastąpią z pewmością obowiązku realnej pracy 
i nie staną się szkołą obywatelskiego myślenia 

V/ dziedzictwie po dzisiejszem pokoleniu 
młodzież weźmie w swe ręce przyszłość pan- 
stwa i będzie za nią odpowiedzialna. Duść więc 
wcześnie musi zrozumieć swoje obowiązki o- 
bywatelskie. Musi stanąć już dziś do warsztatu 
realnej pracy społecznej. T ylko tw'órczy czyn 
może stać się obywatelską szkołą i ukształto­
wać duszę naszej młodzieży tak, by stała się 
pożyteczną budowniczką przyszłości narodu i 
'państw a

parokrotnie powtarzane próby wyprze­
dzenia me udały się, nie zmniejsza 
ani na chwilę szybkości. Biegnie z ze­
garkiem w ręku.

W ostatnich okrążeniach Finnowie

znacznie opadają z sił Kusociński idzie 
równem, silnem tempem. Brawurowo

ja swoich współzawodników i we 
wspaniałej formie przerywa taśmę w re­
kordowym czasie 30 m. 11,4“, będącym 
rekordem światowym.

Trybuny zahuczały burzą oklasków. 
Roland... Poland...

Na maszcie ukazuje się sztandar poi 
ski. Orkiestra gra Hymn Polski.

Zwycięstwo to jest jeszcze zbyt 
ś wieże, by móc wydobyć się z pod jego 
wrażenia. Skutki nie każą na siebie cze­
kać. Wróćmy jeszcze do szczegółowego  
omówienia wyników olimpijskich.

Nast zawodnicy w innych konkuren­
cjach- Heijasz (kula) i Plawczyk (skok 
wzwyż) mają zbyt silnych przeciwni­
ków.

Rzut kula wygrał amerykanin Sexton, 
(15,90).

Heijasz znalazł się w drugiej dziesiąt 
ce Ciężka morska choroba odbiła się 
na nim fatalnie.

Rekord skoku wzwyż został zdobyty 
przez Kanadę (1 ,96). Pławczyk zajął 
8-me miejsce

Nasza drużyna szermiercza weszła 
cała do finału.

Naogół więc szanse Polski są bardzo 
ważne.

Sport polski może się szczycić wy­
nikami swojej pracy. Od ostatniej Olim­
piady zrobiliśmy bardzo dużo. W cho­
dzimy stale coraz wyżej po drabime hie 
rarchii sportowej wszystkich państw 
świata.

Taa. C.

V ycierziM w ikralnę baśni. 
Arcydzieła pomys owości. — 

naukowa karuzela
W  „ednym  z zaułków  Lon-dynu, w b n -  

sk ie m  są O e d s tw ie  H am y to n  C o u ił, zn a jd a  
je  s ię  n ie p o zo rn y  ko m p lek s budynków , ze j

Kasry cielesne w  A n g iji
Po sześcl uderzeniacn 

do szpitala
Sędzia koronny w Birmingham, Mac Cardy 

oświadczył:
„W ostatnich larach rozlała się szeroko w 

Angiji fala przestępczości. Obecnie popełnia się 
Wlr'c-J przestępstw, niż kiedykolwiek w ciągu

m o w an y en  prze® N arad u w e  L d b a ra to rju ff i ^ wa latt Nmu przepow5ada-
F i 7.uej7.ne W vni«roi«. vwv +a-i ™ wzrost prz«st$>czosci w Angiji. Przepowie­

dnia rn rja sprav-dziia się. Sądzę, że przestęp­
czość będzie rosta daiej, a co jest najgropm tj- 
szym przejawem, to fakt, że większość przestep 
ców rekrutuje się z pośród ludzi, nie majacych 
ukończonych łai 30-tu".

IGzycizne. W ycieczka do- te j dość od leg łej 
dzie ln icy  a n g ie lsk ie j -metropolii opłaca, się  
“sow icie, gdyż .zw iedzający ów  za k ła d  n a u ­
ko w y  odnosi w ra ż e n ie  p rze b y w a n ia  -prze-z 
y a rę  'godzin w —  k ra m ie  b a śn i

C zego ta m  n te m a?  N a  pozór, .niejedno 
rob? w irazerie  zabaw ki dziecięcej, w rz e ­
czyw istości zaś za  pom ocą rzekom ych  i 
g ra sa e k  ch łopięcych, dokonyw anie s ą  n a d e r  
-poważne d-oświaddzenia n aukow e

O to  w y staw c ie  .ęolbie .szklaną ru rę  d łu ­
gośc i c z te rn a s tu  stóp , o s ie d m iu  s to p a ch  
śred n ic y , w e w n ą trz  k tó r e j  izwisa n a  cie­
n iu tk ic h  d ru c ik ach  m irjak-udowy m odel s a ­
m olo tu . D o (rury w puszczony zo s ta je  silny  
p rą d  pow ietrza  o szybkości 75 m il ang . n a  
godzinę. S k u tk i n a p o ru  p o w ie trz a  .na m a ­
leńki ae ro p la n  re je s tro w a n e  -są p rzez  n ie - dziej, niż kary W ięz ię^ . W ^ e c ź y w i s S S ^ a -  
tjom iern ie  czule a p a r a ty  m iern icze, a u -  ra ta jest tak ciężka, iż wielu sędziuw wału

W związku z oświadczeniem sędziego AJac 
1 ardy, które wywołało w całym kraju wielkie 
v rażenie, znajduje się zwrot w prasie i opinji 
angieiskiej, które wypowiadają się za zaostrze­
niem kar za przestępstwa.

Wielki dziennik londyński „Daily Express‘ 
pisze co następuje:

„Cała opinja pochwala wyrok, wydany przez 
sędziego Avory, który skazał trzech bandytów 
na karę osmagania, mótywuiąc swoją senten­
cję tem, iż należy przystąpić do energicznej wal 
Ki z bandytyzmem.

Ka-y cielesnej obawiają się przestępcy bar-PI ruv k-nrsr w :______   • f  r . .

ja w m a n e  ;wi ten  sposób  damę -stanow ią cen­
n y  m a te r ja f  d la  k o n s tru k to ró w  m aszjm  
na p 0 1 w ie trz n y ch .

A te ra z  in n a  „zaba;w ka“ . .„.Burza m o rsk o ' 
w  .basenie, betonow ym  o ro z m ia ra c h  550 na 
30 s tóp , p rzy  g łęb o k o śc i 12 i p ó r s 'op>  
P rzezn aczen iem  tego  m-inij",tubowego m o ­
rz a  je s t  po d d aw an ie  próoom  w y trzy m a ło ­
ści i odporności. m odeli ok rę tów  i .hydr o, p] a  
nów ro z m a ity c h  typów , B asen  je s t p ra w - 
dziw em  arcy d zie łem  pom ysłow ości łudź: 
k ie j, u m o żliw ia jącem  w ytw .a rza n ie  ro żn y ch

się przed jej zastosowaniem, ze względów hu­
manitarnych.

Przed wykonaniem egzekucji lekarz więzien­
ny bada skazanego, aoy stwierdzili, czy może 
on wytrzymać określono liczbę udeizeń Skaka­
nego przywiązuje się za ręce 1 nogi dc żelaz­
nego- trójkąta, taK, aby nie mógł się ruszyć 
1 obnaża się gc do pasa. Wbwcza: lekarz bada 
go ponownie, aby sprawdzić, czy skazany jest 
wytrzymały fizęcznie Dwaj dozorcy wyćwi­
czeni w rzemiośle biczowania, stoją po obu stro 
nac skazaiica W rękach trzymają dziew.ęcio- 
ramienna dyscyplinę, osadzoną na kiótkim

.scanów wody, od lek k ieg o  p o m arszczen ia  I r T S Ł ś c f ^  mierZy okoto n’e'

fm

K o n fe re n c ja  ś w ia to w a  s k a u te k  w  Polsce
Pi elektorat i komitet honorowy konferencji.
Protektorat nad konferencją raczyła przyiąć 

Pari Prezydentowa Mościcka. Uaziai w Komi­
tecie Honorowym przyjęli: ks. Prymas Hlond, 
Mai»załek Sejmu k. SWitaftki z małżonką, Mar­
szałek Senatu — Raczkiewicz, minister Spraw 
Zagr. — Zaieski, minister V/R i Ośw. Puoi. 
Jęarzejewicz, Minister Komunikacji — Ktilin, 
Wice-min. Spraw zagr. — Beck, Prezes Banku 
Polskiego — Wróblewski, Szef Protokółu Dyplo 
matycznego — Romer, Dyrektor Państw Urz. 
WF. j PW. — płk. Kiliński z małżonkami, W o­
jewoda dr M. Grażyński, Ambasador Francji 
i tmbasador Angiji, Posłowie Austrji, Belgii, 
Czechosłowacji, Holandji, Jugosławji, Łotwy i 
Węgier z małżonkami
m a m m u m am m am am at^T SL  S M ie s m w a

GSRGDROWA OTRZYMAŁA 
250 DOLARÓW

Telegram od jej męża. - -  Co robi Gorgonowa 
w więizeniu — Adw. Ettinger przyjeżdża do 

Lwowa.

P rze g lą d  s k a u tó w  polskich p r z e z  k fó ta  Karota

Król rumuński Karol II wraz z następcą rro 
nu w towarzystwie premjera p. Al. Vaidy i 
członków rządu obecny był w Sibiu na mię­
dzynarodowym zjeżdzie harcerskim, poezem 
odbył się przegląd drużyn.

Ilustracja nasza przedstawia Króla (w  stro 
ju harcerskim; przyjmującego raport komen­
danta drużyny polskiej.

Sprawa Gorgonowej, wnosząc z rozmów i z 
licznych szpalt, które jej się codziennie w 1 0 Ż- 
nycn pismach poświęca, jest nadal ośrodkiem 
zainteresowania całego społeczeństwa, które ż.y 
wo in.eresuje się każdym szczegółem, dotyczą­
cym tajemniczej tej sprawy.

Jak się Jowiadujemy, nadszedł z Ameryki 
telegrarn dla Gorgonowej, w którym mąż jej, 
Erwin Gorgon, wyraża ogromną radość z po­
wodu uchylenia wyroku przez Sąd Najwyższy 
w Warszawie. W telegramie tym pisze Gorgon 
m. in., że nadal wierzy w jej niewinność, 1 za­
powiada, że na rozprawę, która odbędzie się 
w Krakowie przybędzie osobiście i zeznawać 
będzie jako świadek.

Prócz telegramu Gorgonowa otrzymać mia­
ła od męża przesyłkę pieniężną w kwocie 250 
dolarów, przeznaczoną na jej osobiste cele.

Wedle ostatnich wiadomości z za murów 
więziennych, Gorgonowa czuje się niezwykle 
dobrze. Od czasu uchylenia wyroku, stała się 
weselszą i korzysta z częstych spacerów po 
dziedzińcu więziennym.

W rozmowach ze swojemi towarzyszkami 
w celi wyraża stale przekonanie, iż nie lęku się 
więce o swój los i że zostanie na najbliższej 
rozprawie uwolniona.

Gorgonowa pozostaje pod stalą opieką le­
karza więziennego, który codziennie ją odwie­
dza i bada jej stan zdrowia.

Wedle zdania lekarzy, ciąża Gorgonowej 
rozwija się zupełnie normalnie i w jiołowie sier­
pnia spodziewać się należy rozwiązania.

Na prośbę Gorgonowej dostarcza się jej w 
ostatnich dniach gazet i książek, na których 
czytanm spędza większą częśc dnia. Charakte­
rystyczną rzeczą jest, iż Gorgonowa składa 
skrupulatnie wszelkie wycinki z gazet, w któ­
rych mowa jest o tragedji brzuchowickiej.

Wedle bieżącycli pogfosek, w najbliższych 
dniach przybyć ma do Lwowa adwokat Mieczy 
sław Ettinger z W arszawy, który odwiedzi Gor 
gonową w więzieniu, celem porozumienia się z 
nią w sprawie przyszłej jej obrony.

Jak się dowmdujemy, w następnym tygo­
dniu akty Gorgonowej przesłane zostaną Sądo­
wi krakowskiemu, który poweźmie decyzję co 
do terminu rozprawy.

Do Komitetu byli proszeni wszyscy posło­
wie zagraniczni z których państw przynędą na 
Konferencję delegatki. Posłowie Ameryki,’ Danji 
i Estonji, z powodu chwilowej nieobecności w 
Polsce, nie mogli wejść do Komitetu.

Program „Dnia Gości“
W dniu 11 sierpnia przewiduje się przybycie 

na hjren konterencji szeiegu gości—przedsta 
wicieli władz państwowych, insrytucyj społecz­
nych osób zainteresowanych harcerstwem. Na 
progran: „dnia gość  złoży się zwiedzanie obo­
zów ooKazowych w okolicach Buczą, wspólny 
podwieczorek, oraz prelekcja na temat „Roz­
brojenie moralne", wreszcie udział w wieczor- 
nem ognisku obozowem, podczas którego m. in. 
odbędzie się widowisko „Rok polski ’vr pieś­
niach i wierzenaeh ludowych".

-  -Samochoaamf na konferencję oświatową 
skautek.

Na Konferencję Światowa Skautek przybędą 
własnemi samochodami dwie grupy Jedną z 
nich stanowić będą Dunki, a to księżna Hang- 
witz z trzema towarzyszkami. Przybędą one 
wprost z Danji drogą na Wrocław — Chorzów' 
Od południa zaś, z Karlsbadu, przybędzie au­
tem znana miljonerka amerykańska, miss Bra- 
dy z całem swojem towarzystwem. Miss Brady, 
jako osoba baruzo religijna, ma zamiar po Kon­
ferencji udać się do Częstochowy

Szczegółowy program wycieczek koni erem ji
Po zamknięciu obrad uczestniczki Konfe­

rencji udadzą się na wycieczkę, celem zwiedze 
m Polski. I tak dnia 14 sierpnia zwiedzą Śląsk, 
15-go i 16-go — Kraków i Wieliczkę, 17-go bę­
dą w „Dworku Cisowym" w Pieninach,’ 18-go 
odbędą wycieczkę łodziami po Dunajcu, 19-go 
rozjadą się w dw u grupach do Zakopanego i 
W arszawy. Na dzień 21 sierpnia przewiduje się 
powrót do krajów rodzinnych.

Liga antyrudowłosych 
i liga rudowlTsycfc

Dziwactwa, czy też tricki amerykańskie nie 
znają granic. Nigdy nie można też wiedzieć, 
co w trawie piszczy, po co robi się najbardziej 
niedorzeczne głupstwa. W Nowym Yorku pow 
stała np. Liga Antvrudowłosych. Założyciele tej 
niezwykłej ’-gi twierdzą, że na podstawie ba­
dań loszń do następująceych, „całkiem pew­
nych' 'wniosków, rudowłose kobiety są gwał­
towne, bezwstydne, kłamliwe, skąpe, nie znają 
się na kuchni i najchętniej myślą tylko o pie­
lęgnowaniu swej urody. Liga postawiła Solne 
za cel, odwodzenie mężczyzn od małżeństęi z 
rudowłosemi kobietami.

Wobec +ego, powstał natychmiast projekt 
nowej ligi, króra służyć będzie obronie rudych. 
Działalność jej będzie obejmowała dwa główne 
działy: 1) historyczny, który prz.ypomni życio­
rysy, oraz działalność rudowłosych kobiet kró­
lowych, kurtyzan, szpiegów, iotniczek itp.; 2) 
praktyczny, który będzie rozstrzygał takie 
np. pytania „Ile rudych kobiet nie potrafi go­
tować zupy?" „Statystyka rozwodowa, a ruae", 
„Czy rude są łakome?" Może okaże się jednak, 
że cała walka z rudemi to udany „kawał" ja­
kiegoś fryzjera, pragnącego lansować nową 
barwę włosów...

irowierzicbni, aż d o  po tężnych  bałw anów , 
b iczow anych  s tra sz n y m  o rkanem !

P ocząw szy  o d  r. 1911 dokanwwiane ta m  
by ły  b ad a n ia  ru c h ó w  hydirupłamow, pop rze  
dza.jących w zn iesien ia się a p a ra tó w  w po ­
w ie trz e  1 opusizczenie s ię  ich na a odę a 
re z u lta ty  b y ły  'kom unikow ane m in is te rs tw u  
'lo tn ic tw a. In n e  znów dośv,iaidczenia prze- 
[Wowadzomc fam  z Dolecenia a d m ira lic ji  z 
z m odelam i łodzi podw odnych, to rp e d  m in  
m orsk ich .

Z pośród  wióliu :n n y cb  g e n ja ln ie  obm y­
ślan y ch  p rzy rząd ó w  do św iad cza ln y ch  n a  
stze.zególną u w a g ę  z a s łu g u je  a p a r a t  do 
stw ie rdzan ia , błędów  ak u s ty czn y ch  w  s a ­
lach  te a tra ln y c h , koncernow ych i t p  Szcze- 
gó'owy Opis tego p rzy rzą d u  z a ją łb y  zby t 
dużo m ie jsca . P o w iem y  ty lk o , że dila p rze ­
p ro w ad zen ia  od n o śn y ch  badań , d o k ład h y  
m odel d anego  budynku , wzgl. jeg o  części 
zan u rzo n e  s ą  do po łow y w b a se n ie  n a p e ł­
n io n y m  w odą, a n a s tęp n ie  ,w m ie jscu , sk ąd  
w p ro ic k to w a n y m  b u d y n k u  m a  się  ro z­
legać g ło s  śp ie w ak a , m ów cy  i -t. d . p rzez 
p^o.-te nuciśn i a.nie guz.ika e lek trycznego  
w zburzoną zo s ta je  t a f i a  w ody. P rz e z  ob- 
seiiw aqję k ręg ó w  w odnych , o d p o w ia d a ją ­
cych  fa lo m  głosow ym , a rz u c a n y c h  n a  ek ­
ra n  św ie tln y  za p o śred n ic tw em  odpow ied­
n ie g o  sy s tem u  zw ierciadeł, ® ła tw o śc ią  d a ­
je  się  s tw ie rd z ić , do k tó re j  cz.ęści u b ik a c ji 
f a le  'głosow e 'd o c ie ra ją  z tru d n o śc ią  lub 
s k ą d  o d rzu c an e  sa  iak'o n ie p o żą d an e  echo 
W y n ik  ta k ic h  dośw iadczeń  zu ży tk o w an y

p a r ­

li  a dany sygnał dozorra wymierza uderze­
ni? w plecy skazanego W yjątkowo tylko silni 
ludzie mogą wytrzymać uderzenia nie wydaiac 
okrzyku bólu.

Po szóstern uderzeniu następuje przerwa i 
jesi lekarz stwierdza po zbadar ,u, iż skazaniec 
może wytrzymai reszrę uderzeń, drugi dozorca 
przystępuje z kolei do egzekucji.

Zaiwyczaj jednak lekarze wstrzymują egze- 
kucję już po szosten, uderzeniu, poezem Skazali 
c: orz.enoszą do szpirala więziennego dla opa­
trzeń a i wyleczenia. W takim razie drugą p - 
łowę kary otrzymuje skazany po wyjściu 7 . 
szpitala .

® ssm sm m m m soB siitssmmmKt

zo s ta ł p. rn. p rz y  budow ie g m a ch u  
'lam en ta rn eg o  w  U iste rze .

A te ^ a z  p rz y jrz y m y  s ię  je szcze a p a r a ­
tow i p rob ierczem u, Z a a rn ie m  jeg o  je s t  
s tw ie rd z an ie  w y trz y m a ło śc i ró żn eg o  r<>- 
'dzaju  b ru k ó w  ulicznych , „szosowych i t. d. 
przyezem  e k sp e ry m en ty  d o k o n y w an e  s ą  w 
:en sposób, że  d w u d n io w a p ró b a  la b o ra ­

to r y jn a  odpow iada m iu e jw ię ce j d w u le tn ie ­
m u  oki esow i u ży w a ln o śc i d a n e j a irte rj r u ­
chu. E la  o s iąg n ięc ia  tego  e fek tu , p o d le g a ­
ją c a  pbóoie su b s ta n c ja  b ru k o w a  (a s fa l t ,  b e  
ton, m a k a d a m  i t. p .) „ 1  je żd żą"  z szybko­
śc ią  dziesięciu  k ilo m etró w  n a  godzinę, 
osipm  kół p rzy tw ie rd z o n y ch  d c  p rzy rzą d u  
ty jiu  k a ru z e li i w  ró żn y m  s to p n iu  obcią­
żonych . P ró b a  t‘a u ja w n ia  w szelk ie za le ty  
i w ady  d anego  m a ite rja lu  d rogow ego  z n a ­
d er p recy zy jn a  dokładnością.

l?*S2Cie Je lita  ofSara afóshofu w  A m e ry c e

Młody słoń, któremu jako lekarstwo na sil­
ną kolkę dano większą dawkę whisky nabrał 
takiego animuszu, że aż złamał przednia no­
gę. Biedny słoń został umieszczony w szpitalu 
dla zwierząt w Atlantic City. gdzie mu nogę

osadzone w gipsie, a następnie w specjalnie 
skonstruowanej protezie.

Na ilustracji naszej widzimy rekonwalescen 
ta, uczącego się chodzić w swvm aparacie or­
topedycznym.

Dwie premjery -  trzy gościnne występy
i. Teatr w „Lutni“ . —  „Azef“, sztuka w 
10 obrazach A Tołstoja i P. S czegole- 
wa. Przekład i układ sceniczny dr. J. 

Brodzkiego.
Azef... Straszne, potworne imię, bu­

dzące odrazę i lęk...
Prowokator... Prowokator w skali, 

przedtem niesnanej na świecie. Bohater 
rewolucji, bożyszcze rewolucjonistów, 
ślepo mu wierzących i bez namysłu i wa­
hania wypełniających jego rozkazy, z 
drugiej zaś strony najbardziej zaufany 
konfident „Ochrany", filar policji p o li­
tycznej...

Jeden może wylegitymować się świet­
ną i owocną działalnością w partji re­
wolucyjnej, szeregiem dokonanych zuch­
wałych czynów .teirorystycznych. krwią 
szeregu najwyższych dostojników pań 
stwowych, tragicznie poległych zgodnie 
z Ngo —  Azefa —  wolą.. Drugi może 
wskazać na szereg pierwszorzędnych u- 
sług, okazanych Ochranie, no i... na sze­
reg szubienic, na których zawisły najbar­
dziej wartościowi i dla caratu niebezpie­
czni rewolucjoniści...

A jeden i drugi —  rewolucjonista i 
konfident Ochrany —  tworzą całość, je- 
ność która się  nazywa —  Azef.

Potworny Janus rewolucji rosyjskiej 
jest, ji  k  każdy prowokator, zagadką psy­
chologiczną. Co go zmusza do tej potwor 
nej, Haniebnej gry? żądza pieniędzy? —

Czy tyljo? Pragnienie władzy i pewnej 
sławy? —  Czy tylko? —  Patologja psy­
chiczna? —  Czy tylko? Prowokatorów  
zna każdy naród... Raz po raz ktoś 
gdzieś demaskuje nikczemników, upra­
wiających ten niecny proceder, i w ów­
czas społeczeństwo z przerażeniem i 
wstrętem odsuwa się od zwyrodniałego 
przestępcy.

Pozostają po nim ponure legendy i 
czarny cień, brudzący wspomnienia tych 
spraw, do których przykładał rękę po­
twór z rozdwojoną jaźnią.

Rzecz jednak znamienna, iż nigdzie 
na całym świecie nie było takiej ilości 
prowokatorów, ile w Rosji; żaden naród 
poza rosyjskim, nie może się wykazać 
tak straszną galerją typów prowokato­
rów; żadne państwo nie bedowało swej 
polityki wewnętrznej na prowokacji, jak 
to robiła Rosja carska i jak to robi Ro­
sja bolszewicka ..

Azef zdobył „sławę" europejską, stał 
się jakimś symbolem prowokatora, ale 
przecież Azef ma szereg poprzedników i 
niezliczone zastępy naśladowców...

Przypomnieć chociażby początek ru­
chu terrorystycznego w Rosji za czasów  
panowania Aleksandra II.

Nieczajew —  wódz rewolucji, wpćł- 
legendarny bohater budzącej się Rosji, 
był przecież skończonym łotrem...

Bakunin, którego nazywano bogiem

rewolucji, zalecał i stosował w walce z 
caratem złodziejstwo, szantaż, uwodzenie 
kobiet...

Prowokator Roman obcałowywał te­
go Bakunina i o swych pocałunkach skła­
dał „komu należy" szczegółowe sprawo­
zdania...

Protojerej Polisadów spowiadał prze­
stępców politycznych i z posłyszanego 
na spowiedzi me robił żadnej tajemnicy...

A przedewszystkiem —  Tatjana Rein- 
sztejnowa, szpieg wydziału III, zgłasza­
jąca się ze swemi usługami tylko dlatego, 
że w ten sposób chce ratować rewolucjo­
nistę Obnorskiego, którego kocha.

Rewolucjonistka, króra wolność uwię 
zionego kochanka chce opłacić własną 
hańbą i szubienicami, przeznaczonemu 
dla kilku najlepszych przyjaciół i towa­
rzyszy — oto iście piekielny obraz urn 
nowców, na które potrafili wkraczać ro­
syjscy rewolucjoniści.

Coś sprzyjało i sprzyja tak wybuja'e- 
mu rozwojowi prowokacji w Rosji, 
gdzie zmiany rządów, a nawet ustroju 
politycznego i społecznego, jedynie dzie­
dzinę prowokacji pozostawiają nietknię­
tą!..

Azef iest prowokatorem najgroźniej­
szym, najpotworniejszym, ale nie najcie­
kawszym. To, że miał on wielka ilość 
poprzedników, gdyż rewolucjoniści w 
walce z caratem w dąż stosowali te s a ­
me nikczemne metody, co i najgorliwsi 
obrońcy caratu, kierownicy Wydziału III, 
—  to sprzyjało ukazaniu sie prowokatora

na wielką skalę, który będzie jednocześ­
nie potrzebny i rewolucjonistom i tajnej 
policji.

Azef budzi wstręt. Na scenie szpicel 
Dziewatkin, marzący o... roli prowoka­
tora, bo to się dobrze opłaca, pluje A ze­
towi w twarz..

Czujemy pewną ulgę, obserwując tę 
scenę, ale... tem mniej rozumiemy to, co 
się dzieje obecnie w Sowietach, gd /ie  
prowokacja sięgnęła podstaw ustroju spo 
łecznego i zgangrenowała naw u rodzi­
nę...

Sztuka Tołstoja i Szczegolewa nie jest 
właściwie dzierern literackiem, jest dra- 
matomontażem. Dziesięć odrębnych scen 
(teatr wykazał imponującą sprawność 
techniczną!), przenoszą widza z Peters­
burga do Genewy, z Genewy do Paryża, 
z Paryża do Petersburga itp

Treść: dzieje zbrodni Azefa: od chwi- 
F zawarcia szatańskiej spółki z Raczków 
sk.m, naczelnikiem Ochrany —  po pr/ez 
szczyty powodzenia (na dwóch frontach) 
aż do zdemaskowania go przez Burcewa.

Literacko Azef, jako indywidualność, 
nie został w sztuce należycie wydohyty, 
blade są również i postacie rewolucjoni­
stów.

Budowa jednak poszczególnych obra­
zów jest bardzo dobra i należycie prze­
myślana, to zaś, że każdy obraz kończy 
się mocną, dramatyczną sceną, sprawia, 
iż widz stale znajduje się w napięciu i 
jest wciąż zaciekawiony.

Artyści w podobnych sztukach mają

— ■ !*! awUrUBB Mg

do popisu, bo od nich II. Teatr Letni. —  „Pod zarządem przy­
musowym'

szerokie pole
właściwie zalezy tworzenie postaci.

Pod adresem tak drogich gości, jak i 
naszych artystów, można tylko powie 
dzieć słowa prawdziwego uznania.

Przedewszystkiem —  p. Józef Wina- 
wer, jako Azef. Cóż to za wstrząsająca 
kreacja, co za wspaniała w swej potwor­
ności masKa' P. Włnawer dat typ dege­
nerata, moralnego i fizycznego, obdarzo­
nego jednak olbrzymią energją, zniewa­
lającą i zaślepiającą otoczenie. Artysta 
nie uprości! Azefa, przeciwmie, może me- 
.co za silnie podkreślił jego szamotanie 
siz wewnętrzne i stworzył w ten sposób  
postać, będąca potworną zagadką.

Obok Azeta wyraziście zarysowała 
się tragiczna postać Dory (p. Irena Ła- 
dosiówna), rewolucjonistki, ślepo odda­
nej Azefowi, którego jest kochanką. P 
Ładosiówna stworzyła doskonały typ i 
jakże subtelnie podkreśliła wewnętrzny 
przełom w duszy Dory, która nie wierzy 
żadnym dowodom zdrady Azeta, dopóki 
ktoś przypadkowo me zaznacza, że Azef 
głęboku, kocha... swoją żonę...

Niezwykle żywy i wyrazisty w każ­
dym ruchu był Burcew p. Jana Borzęc­
kiego.

Inni artyscii doskonale się dostrajali 
do centralnych postaci sztuki, choć nit 
zawsze mieli role, im odpowiadające.

„Azef" w Lutni jest zjawiskiem nie- 
powszedniem. Godny jest zewszechmiar 
poznania, podziwiania i szczerego po­
klasku!

—  iarsa w trzech aktach Ar­
nolda i Bacha.

W ówczas, gdy rueco lekkomyślna w 
obec Teatru Wielkiego „Lutnia" zastą­
piła na czas letni jego miejsce, teatr Le­
tni z powodzeniem nietylko zajął m iejsce  
Lutni, ale jeszcze wniósł coś specjalnie 
swego.

W Letnim zawsze można się uśm iać 
1 wesoło spędzić parę godzin czasu, p -  
statnia sztuka znanej spółki autorskiej, 
odznacza się, jak i poprzednie utwory 
tych autorów —  „Awantura w raju i 
„Hulla di Bulla"— niezwykle żywą aKCją 
wielkim, choć może nieco szorstkim hu­
morem i szeregiem jaskrawo zarysowa 
nych kapitalnych typów' komicznych.

Przygody wzorowego pod każdym 
względem buchaltera Haselhuna są tak 
niezwykłe, sytuacja, w której znajduje się 
otoczenie —  tak zawiła, a przygody po­
szczególnych jednostek tak nadzwyczaj­
ne i komiczne, iż nawet zwykle bardzo 
opanowana publiczność wileńska zaczy­
na żywo reagować na doskonałą grę ar­
tystów i humor autorów.

Rej wśród artystów wudzi miły gość 
p.Ludwik Czarnowski, który s t w o r z y ł ‘ 0 0  

skonały w swym komizmie typ piowm- 
cjonalnego .buchaltera, gubiącego się w 
szalonym wirze życ?a Wiednia.

Kto chce dobrze ' się z a b a w i e ,  m-ch 
śpieszy do Letniego. W- Ch.
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Lombard, szkiełka f Kędziorek ?an BO¥heonJrauje słowa
świadome unikanie waiki ze 

złem, jest akcją, która zło 
wsporr« ya

Z aw sze w yznaw ałem  tę zasadę  i czy to  
na fr-iKŻbife u  obcy ch, czy' u  sw oich  prze- 
sCnaegałem je j.

N ie  znalazłem  dosfcanecanego pow odu, 
Suby od chw ili .zapoczątkow an a m oje j p r a ­
cy w sam o rząd z ie  m ia s ta  W o n a  zm ienić 
tę  .zasadę n a  ja k ą ś  inna , io b arw  je ochroni­
ony. K iedy  p o p rz e d n ia  R a d a  M ie jsk a  zba­
gatelizow ała. sp ra w ę  -kredytów n a  dożyw ia 
m e  dsieci, podałam  ten  f a k t  d c  p ra sy . P rz y  
s^anda-IicEnej d y sk u s ji R a d y  obecnej n a  
,cE B i psych otechmiki, w y stąp iłem  z o s trą  
k ry ty k ą  s ta n o w isk a  R a d y  w  p rasie . B io ­
r ą c  u-dziaf w  k o m is ji odbiorcze.-' budynku  
szkolnego w  K uiprjaniszka-ch, protofeulu 
n ie  p o d p isa łem  i podalam  m o ty w y  dlaczego 
to  „zynię. .M iałem ca-ły szereg  s» s trzeżeń  
do gm achu szko ły  n a  Antokoiu.. Z astrzeże- 
a ia  te  T rybem  w ew nętrznym  składałem ! na 
piśm ie. W  ra k u  1929-ym  zw racałem  u w a­
g ę  na pOLnzebę ro zw ią zan ia  g łodu  lokalo - 
wego szkolnego d ro g ą  prow izorycznego 
.judow nict wa d rew n ia n eg o  p rzy n a jm n ie j 
n a  obw odach  m ia s ta . W id z ia łe m  w  d o s tę p  
nym  m i z a k res ie  o b se rw ac ji, że fundusze 
m ie jsk ie  w y d a tk o w a n e  były  n ie  c e ló w , 1 
n ieoględnie, Przeciwdzmlłajłetm ja k  m eę-ein  
to m - . n a  n o rm aln e j d rodze  służbow ej. R e ­
z u lta ty  b y ły  m im m ailne.

W idzia łem , jalk opłuinzczali -ręce ludzie 
susćtzc  s to ją c y  na st raży d o b ra  pub liczne­
go O g a rn ia ła  -apa-tja. 'W ypływał! tru ją c y  
WThosek, że v  idocznie juiż -tak m u si iliyć, *e 
o rg a n iz a c ja  z ła  je s t zawisze s p r  iw n ie jszą  
od o rg an iz ac ji ao b ra .

P rz e św ie tn a  R a d a  M ie jska , o rg an  -uci - 
w ala jący  i k o n tro lu ją c y  sam orządu , choć 
b y ła  d o k ła d n ie  po iniform awan; o u s te i-  
fcacłi p o p rzed n ie j g o sp o d a rk i -m iejskiej, n ie  
roagow ała  ta k  zdecydow anie  i n am ię tn ie  
ja k  czyn +o te ra z  w  d-ostunku d o  h ig ie n y  
Akolmej k tó r a  p ro w ad zo n a  iw -ciągu 8 -m iu  

l a t  p rzeze m n ie  n ie  d a ła  pow odu d!o k ry ty ­
k i  T e ra z  n ag ie  n ie n o rm a ln a  k o a lic ja  b u n - 
euowśko -  socjaliistyozno - endecka, ru s z y ­
ły  d o  a,tak u n a  te n  d z ia ł p racy  sa m o rz ąd o ­
w ej, fetory  zaszczyt, ty lk o  m ia s tu  Wt-lnu 
p rzy n ie ść  może, -Na w o jn ie  —  ja k  na w o j­
n ie :  n igdy  s ię  n ie  u.j iw nta praw dziw ych  
p rzyczyn  kon flik tu . W ysuw a się mar sze j a ­
k i ś  pow ud szum nie  b rzm iąc: W  danym
w y p ad k u  ta rc z ą  och ronna ta k ty k i tej k o ­
alicji. je s t  o-iZCŁedmość. Widoczn-e je s t  jak 
n a  d łon i c a ła  ob łuda te g o  no.stenuw.ani:i 
O el w y ra źn y : chodzi ru  o u trą c e n ie  czło-
wefcŁ, k tó ry  -miał o-d-wagę w y s tą p ić  p rzec iw  
o m n -p o ten eb  i om n;k o m o e ten c i' p rześw ie t­
n e j R a d y  M ie jsk ie j, a  czynM t>o n ie  dla j a ­
k ic h ś  zam askow anych  c e ló r  ubocznych , 
ą-*e jo,Ł,ny,ch, w y ra źn y c h  i konsekw entnych  
—  w lik i 7,e ztem  na te re n ie  sam o rząd u  i 
p o m n ażan iem  d o b ra  pub licznego  w d o stęp ­
nym  m u  zak resie .

N a  t le  wal-ki o h ig je n ę  szko-lną, k tó re j 
pm yśw ieca  idea p o d n ie sien ia  w iartosci 
zd row o tne j m iodego pokolen iu , a a ry w w u - 
ło  się  n iezdrow e oblicze w sp o m n ia n e j k o a ­
lic ji rad z ie c k ie j w ykrzyw  ioiin g ry m asem  
n ien aw iśc i i w zm ożonego pato log iczn ie s a ­
m opoczucia. N ie  m a m  p re te n s ji  za  n ie c h ę t­
ny  gtoounek do m n ie , Zbyt d u ża  ró żn ic a  Ła­
chudra, m o . ta n o w ie ,  m iędzy  p o  m dkam i 
moich i  w aszych  czynów . N ie  oczekiw ałem  
n igdy  u zn a n ia  od W as, bo n ie  in te re so w a­
liście s ię  jM stępam - h ig je n y  szko lnej, utrm o 
-to, że n ik t z W as, n ie  m oże -się u sk a rżać  
na b ra k  in fo rm a c ji w  ty m  zak resie . Z  ro ­
ku n a  r o t  -rozsyłane b y ły  sp raw o zd an ia  ao  
w łasnych  rą k  rad n y ch . T rw ało  to  „zereg 
jlait, i  w  re z u lta c ie  p o stan o w iliśc ie  zgod ­
n ie , z n ig d z ie  niespuityka.ną so lid a rn o śc ią  
K łeh larow anych  an ty sem itó w  ;z Żydam i r a ­
d y k a łó w  sp-ołeczny-oh ze w steczn ikam i znisz 
czyc te n  o s ta ł p ra c y  ty lk o  d la teg o , że 
prow adził go nie W a sz  człow iek1. N ie  m ie ­
liśc ie  Panoiw ie odw ag i pow iedzieć w y ra ź ­
nie* że W am  h ig je n a  szk o ln a  n iep o trzeb n a , 
a le  uczyniliście to  podsTępnie przez sk re ­
ś len ie  funduszów  n a  op łacen ie  3 -lek a rzy  i 
u su n ię c iu  e ta tu  s iły  k ie row n icze j, w-edzne
0 le m  dok ładn ie, że a k  ofcaileazony ten 
dział pra-cy n ie u trz y m a  s ię  d ługo  i m u si 
być. źlikw idow ainy. P o d z ię k u ję  W am  za ro 
22—ty s ią c e  dzieci w ileń sk ich , polskich , i 
żyidcw sk io h , nad k tó re m i w ra z  z m ojem i 
k o leg am i le k a rza m i op iekę zdrowot ną ro z - 
c -ągalem . T terw alili s ię  -w p ro to k u la ch  R a ­
d y  M ie jsk ie j ten W asz  w y jątkow o -  w ste ­
czny s to su n ek  do h ig je n y  'zapobiegaw czej
1 op iek i n a d  zdrow iem  ma.s dziecięcych, 
tetórej w zm ożony ro zw ó j obse rw u iem y  -u 
naszych sąsiadów  z zachodu, a  inawet ze 
w schodu. D la sw ych k ró tk o w zro czn y ch  kal 
feulacyi g o to w iśc ie  pośw ięcić jedno z pod­
staw ow ych -zadań sam om ądlu — zd row ie  
pnhl czn-e i d o tychczasow e w ynik i rz e te l­
n e j p ra c y  n a  Lem  pdfiu.

D uch  n iszczen ia  i n ie n aw iśc i sceme.n4 - 
-tował w a sz a  a m o ra ln a  k o a lic ję , dJa konsu ­
m ow ani?  dobra samorządom-pgo_ U V aśw m  
że raka. koncenltracia  nas*§t m oż; jeist do- 
h ra . ho u ła tw i za .stanow iem e s ię  nart sp p - 
sóbam i i ś ro d k am i oczyszczan ia  sa m o rz ą ­
d u  -z ty c h  -rozsypujących sie  r-Uin -STa - 
J iaceg o  ś w ia ta " .  Lfr. BroJroursJrt
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SPOSTRZhżENlft ZAKŁADU METEO­
ROLOGICZNEGO W WILNIE 

Z dina 1 sierpnia 1932 r.
Ciśnienie średnie; 7b3.
Temperatura średnia; +24.
,'errperatura najwyższa: +27.
Temperatura najniższa: +14.
Wiatr: południowy.
Tendencje: spadek:
Uwagi: dość pogodnie.

MIEJSKA
— W yplata w magistracie. — W dniu wczo 

rajszym pracownicy miejscy otrzymali naieł-

skiem, zbiera nem przez nie w lesie.,
— Oiuauziony w cyrku. — P. Konstante­

mu Czapskiemu z pod Miekun w chwili, gay 
wychodzi! z cyrku wyciągnięto porttei z pie­
niędzmi.

—  Włamanie do szkoły technicznej.
— Nocy wczorajszej dokonano włamania 
do sekretarjatu szjoły technicznej, mie­
szczącej się na Antokoiu, przy ul. Holen 
dernia 12.

Złoczyńcy dostali się do lokalu przy 
potnocy dobranego klucza i po splądro 
waniu wnętrza zabrali ukryte w szafie 
dwie kasetki, zawierające przeszło o09 
złotych.

* * *

Nieznani sprawcy okradli doszczętnie 
mieszkanie pł W acława Ptaszyńskiego 
przy ulicy W. Pohulanka 16.

Złodzieje zabrali garderobę i Lhżu- 
terję ogolnej wartości półtora tysiąca 
złotych

— Skradziony pas. ,— W dniu 30 ub. m. 
Bakazyn Kazimierz (Filarecka 49) skradł Sal- 
manowi Izaakowi (Sierakowskiego 24) pas skó 
rżany wartości 200 zł. Bakazyna zatrzym ań) 
z częścią skradzionego pasa.

— Podrzutek. — W dniu 30 ub. m na po ­
dwórzu domu nr. 32 przy ul. Moniuszki zosta!

WILNO. —  Onegdaj do jubilera l?er 
sa przy ulicy Zamkowe’ zgłosił się A- 
leksander Kędziorek (Sierakowskiego 
20) i zaproponował mu nabycie bi>- 
lantowej broszy, zastawionej w lombar 
azie miejskim za 250 zŁ, oszacowanej 
zas przez takoatora lombardu na 500 zł, 
Isers zgodził się nabyć proponowaną 
rzecz i wraz z innym jubilerem oraz 
sprzedającym udał się do lombardu ce­
lem oglądnięcia broszki.

Po obejrzeniu jubilerzy przyszli do 
przekonania, że broszka wysadzana jest 
nie brylantami, jak powiedz, ano było w 
kwicie lombardowym, lecz zvrykłemi, bez 
wartosciowemi szkiełkami

Kędziorek został zatrzymany. Pod­

czas badania oświadczył on, że oroszę 
zastawił w lombardzie jej właściciel j. 
żemajtis, (Sołtaniska 15), który wrę­
czył mu kwit, prosząc, by sprzedał za­
stawioną izecz,

P ro f. K ',os n a a c s la ł n a m  ośw iadczenie 
sw-egu p rz y ja c ie la  i  „sn-butyln-i-Kia" p. B o y t. 
N ie  u w a ż a ją c  za sto-sowne -drukow ać t e  oś­
w iadczen ie  w  ca ło śc i m u sim y  podk reślić  
dw ie z a is te  fen o m en a ln e  okoliczność;, k ro-

Zbadany Żemajtis oświadczył*, że bro re już w. =posób ostateczny- i dt cydający
sza była wysadzana brylantami. Posia- przesądzają o tym cc 7 mmy myśieć o  ho-
. . t  .....  ___  noTOwosci i prawdomówności osmO. b orą-

da juz ją Od i  g  eych udział w carej tej wstrętnej sprawie
pewno, ze były t< brylanty. Z-eszrą Pj  tTnv3ńKiri,
twierdził to łaksator lor .oarau, kt* ry Oto nadesłano nam oświadczenie 
skąpo oszacowa* ją na 500 zł. Żemajtis (tr. Bu-ye jest. datowane 25 lipca. Pd-lkre- 
pi zypuszcza, że arogocenne kamienie zo ś.amy 25 lipca, chociaż otrzymaliśmy je 
stały wykradzione i zamiast nich wsta- dziś dopiero. A więc w dniu 25 lipca p. 
wiono szkiełka. Policja prowadzi docho ‘Boye podpisuje swoim imieniem, razwls- 
dzenie celem wyjaśnienia zagadkowej kiem i tytułem doe. irMkim .taki f r a z e s .

J „Oświadczam pod uroczystem  słowem  ho-
s p ra w y .

fgftepMw, PIW, fitaDPii
A  K.
t t t  (F'm4 istn|*ie °° ,*•,s74)

Wilno, Niemiecki # m .  n

Obthpfc „święta morza"
w Wilnie

n o m , że... pro f. K łos n ie ty lko  n ie darow ał, 
a le naw el nie pokazyw ał m i złotogłowym 
ani jego strzępku , lecz jedyn ie  opowiedział 
m i o szczegółach odkwycia k ry p ty  królew ­
sk i e j  i  słowa swe ilustrow ał fo togra f jar,a“.

W dwc dni później, bo w  d n iu  2" Lipca 
p. Boye pisze w  „R o b o tn ik u "  tlum ac<,ąc s ię  
z ca łe j aw antury .

Czy od zeCałego i zbutw iałego żlo io-

ne im pobory w całości, wbrew przypuszczę- znaleziony podrzutek pici męskiej w wieku o-
niom, że kasy miejskie nie zdołają w ciągu 
pierwszego dnia miesiąca podoiać wszystkim 
zobowiązaniom,

—  W pływy podatkowe maleją. 
Wpłaty z tytułu rcżnych należności po­
datkowych do kas miejskich stale zmniej 
szają się. W ub. miesiącu według prowi 
zorycznych obliczeń wpłynęło zaledwie 
50 proc. przewidzianych z tych źródeł 
sum.

— Nowy kierownik szpitala św Jakoba.—
Na miejsce odchodzącego na emeryturę dra 
Zawadzkiego na naczelnego lekarza szpitala 
św. Jakóba powołano dr. Bądzynskiego, dłu­
goletniego lekarza rejonowego 4 komisarjatu.

— Dozór nad sprzedażą owoców. — Anty 
sanitarne utrzymywanie, owoców przeznacz-^ 
nycli na sprzedaż staje się poważnem niebez­
pieczeństwem dla miasta, a to z uwagi na moż 
liwość wybuchu epidemji chorób zakaźnyoh.— 
Władze sanitarne łącznie z policją wzmożyly 
ostainio nadzór nad uliczną sprzedażą owo­
ców, Karząc doraźnie niechlujnych handlarzy.

— Wykroczenia administracyjne. — W mie

koło 7 miesięcy, przy którym była kartKa z 
napisem: „na imię Ryszard". Podrzutka umie­
szczono w żłobku im. Marji. Ustalono, iż mai 
ką dziecka jest Tomkiewiczów a Stefanja (Sta- 
rogrodzieńska 13).

WiLNO—TROKI
— ZBRODNIA. — We wsi Wierzby Pol­

skie gm. Mickuny został porznięty nożen. Mi­
chał Dunowski. VV stanie beznadziejny n prze­
wieziono go do szpitala.

PRZYGNIECIONY FUkĄ. — W lesie koto 
wsi Lejpuny gm olkienickiej pod w yw racają­
cą się fuię trafił Jan Auktolis Nieszczęśliwy 
poniósł śmierć, na miejscu. Wbrew pogłoskom 
policja nie stwierdziła, by Auktolis został za­
bity przez osoby trzecie i przygnieciony wo­
zem dla zatarcia śladów.

Z S 4  D d W "
M Ą * W T R Ą C IŁ  ŻO NĘ DO STU D N I 

O ryginalny proces w Sądzie Olzręgowym  
W d r iu  m ciz-ora jsz y m  n a  w okandzie  S ą­

d u  O-kręg-ow igo zna Lazła s ię  b a rd zo  uryt- 
siącu ubiegłym policja sporządziła 1897 proto- jeżeli Oi-odzi o sposób pozbyc ia  się
kałów za różne wykroczenia administracyjne, n iew y g o d n e j żony, sp raw a , ao ty c z ą c a  m ie - 
Naiwięcej ukarano pijaków, a następnie nie- sź k ań c a  z a śc ia n k a  Pu-ctatowśacz>-zna, gm. 
stosujących się do przep.jów o ruchu, duroż- so leuzn ick ie j, 35— le tn ie g o  A le k sa n d ra  S ’.a - 
karzy i szoferów. (w 'ńskieg 'o . T re ść  je j  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę

TEATR I MUZYKA p-ującu;
— „Azef“ w Lutni. Dziś, we wtorek 3-gn A lek san d e r S ław iń sk i o d  k ilk u  j-uż la t  

st-rpnia i godz. 8,15 — po raz trzeci fenome- p o zo staw ał w złych  s to su n k ach  ze sw ą żo- 
naI"a 7szt **<a A; Tołstoja i P. Szczegolewa „A- ną  .Józefą. M ial k o ch an k ę  M a rję  B o rtk ie -  
zei żarowno tresi sztuk , lak i niezwvkta no- . , . ■ n.-i . ,
stać Azefa, v świetnem ujęau p. j ó z S  Wina- ,W| : ,m'all^ e to w a ł.
wera, znakomitego artysty Teatrów Łodzku h K ry ty c z n e j nocy z d n ia  25 na 26 łu-tego
-  wj warły na licznie zgromadzonych widzach r. b. .Sław iński m ia ł w y jechać  do  W ilna,

głębokie wrażenie, Obok odtwórcy roli lytu- obudiził p ra to  sw ą żonę i pol-ecił je j  podać 
fowej na czoło wykonawców wysunął się su  ie- sob ie coś do zjedzen ia , n a s tęp n ie  p rzyn ieść

w ody dla, n a p o jen ia  k o n ia . P o lecen ie  .to 
sły«z'a'l naw-pól p rzez sen, śp ią cy  te j  -nocy 
u S ław iń sk ich  o jc iec -Józefy S ła w iń sk ie j —  
F e lic ja n  B o rtk iew icz . N ied łu g o  posłuszna, 
żona u b ra ła  s ię  W -kożuch i z w iad re m  u -  
da la s ię  do  studni,, z n a jd u ją c e j s ię  n a  pod 
w órau  idh s ą s ia d a  M-Mchjoira B ortk iew icza. 
N a  dirodize n ik o g o  m e  zauw aży ła , koło -spi-

tny artysta Teatrów Warszawskich p. Jan bo- 
necki, który dał się poznać Wilnu w roli „Bur 
tcw a‘‘. — jutro, w środę 3 sierpnia o godz.
8.15 „Azef“.

— „Pod zarządem przymusowym" w T ea­
trze Letnim. Dziś we wtorek 2 sierpnia o godz.
8.15 arcywesoła farsa Arnolda i Bacha ,Pod za 
rządem przymusowym". Autorzy wzięli sobie 
za temar przygody pewnego buchaltera „Hu-
selhurra", ktńrj po przybyciu z głębokiej pro- chrza, s ta ł  -tylko za p n żo in y  k o ń  Je j mpża.
niPoa. â ’a> °.ł,ejrnuj ,̂ nacj^ói nad Nąnk- w  chw ili g d y  fttaiw ińska znn iiży la  w
rutująeą nrmą Sclnlling. .Haselhun dostoso-
waws :y się do wielkiego wiru solicy, wpada u m ocow ane n a  zo ra  w; w iauro , spo-
odraz u w sidła aktorki kabaretowej, która do- "zfylizs jącegO' s ię  do n ie j m ęża.
brodusznego mola kancelarji wyprowadza z 
dotychczasowej mezamąconej równowagi. Na 
tern tle rozgrywa się szereg przezabawnych qui 
pro quo, które zmuszają widza Oo bezustaiiiie- 
go „miechu i wesołości. Prawdziwe tryumty 
w tej farsie święei, bawiący na gościnnych wy­
stępach^ b. dyreketor Teatrów Lwowskich p. 
Ludik Czarnowski, który z roli Haseihuna tw a­
rzy prawdziwe arcydzieło gry aktorskiej, zbie­
rając huragany oklasków. Świetna gra akto­
rów, piękna, zupełnie nowa oprawa sceniczna, 
iak i sama treść sztuki — składają się na ca­
łość żywą, barwną i naprawdę godną widzenia.

Jutro, we środę 3 sierpnia o godz 8,15 „Pod 
zarządem przymusowym".

WORNIANY 
; Na skutek staran „IrCunitC .i ilpieki nad 

Wsią Wileńska* Ognisku Kolejowe wysyła 
swój zespól teatralny do szeregu mieiseowrści 
Wilenszczyzny z przeds-.uyiti.uirb , jicrnlerne- 
mi, na które złożą - e uvie s /f ii; miaiiuwi-

Ohcąc p rzezto  p red ze j n;> eizert»nąć wody, 
pochylliła się  -nad stu-dnią, w -tejże chwili 
je d n e k  u czu ła , że ma-z p rzy c isk a  je j  g ło \ ę 
dla -diul-n, druga- zaś rę k ą  pod-rywa je j nogi 
i WDycha do s tu d n i. Z an im  zdążyła k rz y k ­
nąć  iznaiazła s ię  w wiodizie, ,na dn ie )bm ~i- 
ź n ię te j lodem  czeluści S tudziennej.

Z a n u rz y ła  s ię  dw uknoitnie, a g d y  w res ’-  
cie u d a ło  się  je-j w y p ły n ąć  ,na poiw ierzchn;ę 
w ody -uczepiła s ię  żóraw ia, i zaczęła wołać 
o pomo-c.

K rzyk  i je j  pozosta ły  Jednak  bez sku-tku. 
aLbo-wiein b y ła  ciem na -noc i dookoła w szy ­
scy sp a li, m ąż zaś po d o k o n an iu  ohydnego  
cizyinu u-dal s ię  n a jsp o k o jn ie j d o  W iln a .

W te n  sposób, w śró d  u staw iczn eg o  lę - 
klu, że laida chw ila  s iły  s ie  wycz-ermą i 
pó jdzie n a  dno, nitsizezęśliw-a o f ia ra  zb rod  
ni m ęża p rzeby ła  przez c a łą  noc w  stu d n i,

Zginęli od
WILNO, — Podczas onegdajszej buizy 

piorun zabit Józefa Latosa z za.w. Latośy poi 
Mot idecznem.

Kułc Dz^ny we ws: Bur.d;- y zginęła od 
pionmz lS-letnia Nadzie.a Kudiuko.

W N. Pohoście piorun zabił 26-letnią J Mo 
rawską.

Wfc wsi Zurydzy (Ku: zei-.ec) pows<ały od 
pioruna pozai zniszczył 8 gospauarstw.

Ofiara kąpieli
Na terenie Wilna zanotowano w ciągu dnia 

wczorajszego kilka utonięć, lecz na szczęście 
tonących zdołano w czas uratować,

WILNO. — W Rakuwie utonęła 10-Ieinia 
Marja Suunik.

Pod Braslawiem zginęta w rzece pozostawio 
na bez dozoru 4-letnia Anna Piekszewicżówna.

W  Rudziszkacn utonął podczas kąpieli wil- 
niai u Br. Kodesz z ul. Kijowskiej

Je : ,Obrona Częstochowy" i „Azja Tuhajbe sk ąd  diopie-ro n a d  ra n e m  w yd o b y ła  ją  ,naw-
jowicz". - - 1 ------- — ---i---------------  *  -

Pieiwsze takie przedstawienie odbędzie s :ę 
. najbliższą niedzielę ania 7 sierpnia we wsi 
W urm anj, gdzie odegrany zosranie „Azja 1 u 
hajbejowAz" i udziałem znanego artysty te­
atrów wileńskich p. Leona Wollejki.

Przedstawienie to będzie udostępnione n ij 
szerszym warstwom przez wyznaczenie najniż 
szych ten wstępu na widowisko. kTóre wy­
noszą od 50 gr. do 2 zł.

Przedstawienie '.odbędzie się w sali koope 
ratywy „św it"

co g r a j ą  w k in a c h ?
HELIOS — W tajdze Sybiru (Kajdany;
HOLLYWOOD — Miłość kozaka 
CAS1NO — Miłosny szept nocy. ,*

— W  szalonem tempie.

pół żyw ą za in try g o w a n a  -głuchem l ję k a m i 
có rk a  B artk iew icza
i W wtyiniifeu p rzeo i owta-dżonegc docho­

dzen ia  Slarwińsk i izna-lazł s ię  w  -dniu wczo­
ra js z y m  przed  sądem , k ttóry  u zn a ją c  jego  
w in ę  -aa udow odnioną i b io rąc  p o d  u w ag ę  
w y ra fin o w a n e  o k o liczn o ść , w ja k ic h  u s iło ­
w a ł dokonać zbrodni — w ym ierzy ł m u  su ­
ro w ą  ka-rę 10 Latt -ciężkiego w ięz ien ia.

O brońca sk a z a n e g o  ap l. adv.. O ren sz t ;jn  
zapow iedział ap e la c ję . p.w.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— „DZIEis ANTYW OJENNY" Miej­

scowi „untymilitaryści" z pod znaku komuny, 
nie zdołali ujawnić w ciągu dnia wczorajsze­
go żadnej działalności, ograniczając się do 
rozrzucenia kilkunastu odezw w dzielnicy ży­
dowskiej.

Święto oułkiiwe 
1 p, p. Leg.

D zień 6 s ie rp n ia ...
W.Mmirasz „P ierw jszej K ad ro w e j ‘ z Olen 

d rów  kralkow rkioh  na K ielce....
Co,ra,z dailej w  przeszłoś" u-ciekający 

rok  1914....
Ż adne w szakże la ta . n ie  p o k ry ją  zapom ­

n ien iem  w iel-ki-ch, cnw atebnyćh  czynów  b o -
Nad ranem ujęto na gorącym uczynku wy hi M arskich, poczętych  z d u ch a  Kom en d a r - 

wieszania sztandaru komunistycznego pewne- ta .
go osobnika, K tóry i okazał się znany dobrze 1 p u łk  p ie ch o ty  L egjonów  jestt sp ad k o - 
policji zawodowy J- Izitj, który z racji ,kry- folerca idei K om i n d an ta . P ie rw sz y  b y ł to  
zysu*- zgodzi! a j  5 zl. wywiesić szmatę na za,cza tek  n a sz e j arm ji., d z iś  w  po tężną sile  
arutach telegraficznych. „Misti za wytrycha" i ,ro ,sna c e i
dwócli innych kolporterów ulotek zatrzyma- ' ’ . .  ............................, T
nvc, cokolwiek wcześniej, osadzono w aresz T ra d y c ja  is tm en  .e i  z y c e  1 pułku Leg-
cie, jo.nów związanie je a t  z  d a iem  o -ty m  si*eirp-

Zdemaskowany złodziejaszek w chwili, gdy u ia . O d d n ia  -tego v 1914 roku  do d z iś  
znalazł się w celi, począł głośno protestować upływ a, la t  o siem naście .
Pr * -iwkc traktowaniu ^ j , '-ako kryminalisty, gwięt-o -tegoroczne m a  ró w n ież  in n ą  
Podając że jest on „więźniem poiitvLznym“ ii d a )ę . <>o w ro k u  b  eżącym  -upływa la t

CHODZĘ FO MiEŚriE...
1. BAŁAGAN Z NOWFMI JEZDNIAMI
Kwestja zastąpienia „kocich łbów" na uli­

cach wileńskich jezdnią nowoczesną, po iście 
wileńskiem, to znaczy — beznadziejnem wałko­
waniu jej w ciągu lat dziesięciu, uwieńczona 
została wreszcie wyasfaltowaniem kawałku 
Mickiewiczowskiej przy Sądach. Wiekopomny 
ten w dziejach miasta fakt, który m,al miejsce 
parę lat temu, jest jedynym jak dotychczas 
pozytywnym wynikiem nieskończonych gawęd, 
narad i pertraktacyj w tej materji. Zbudził 
on zresztą szczere zdumienie zacnych mie­
szczan wileńskich, którzy skłonni byli mnie­
mać, że z jezdniami wogóle „nic nie było, 
nic nie będzie"i...

Latem roku ubiegłego, w związku z za- 
powiedzianem po długich targach Magistratu i 
wierzganiach dogorywającej „Spółdzielni" obję­
ciem komunikacji autobusowej w Wilnie przez 
,,'Arbon", kwestja jezdni stała się znów aktu­
alną ponieważ Szwajcarzy, me chcąc rozbijać 
swych eleganckich maszyn na horendalnym 
bruku wileńskim, zażądali uporządkowania jez­
dni, wyznaczając na ten cel ze swej strony 
większe dotacje pieniężne.

Zaczęły się znów dysputy, gawędy, targi... 
Szereg fachowców na różnych posiedzeniach 
i na amach prasy wypowiedział się na temat 
■ ozmaitych rodzajów jezdni nowoczesnych, zre­
ferował zalety i wady każdego systemu Ł oso- 
ona, wreszcie wypowiedział opinję swą co do 
tegc, jaki rodzaj jezdni uważa dla Wilna za 
najodpowiedniejszy.

Po niedługim czasie dla każdego intere­
sującego się tą sprawą, stało się jasnem, że 
Jezdnie w Wilnie mogą byc tylko asfaltowane, 
zaś na ulicach o gwałtowniejszym spadku 
lPohulanka i Zarzeczna) z kostki oazaltowej,, 
.nomeważ na asfalcie, w porze zimowej, lub 
po deszczu, konie by się 'ślizgały na pochy­
łości, a koia samochodów mogłyby „buks--- 
w ać“.

Mimo jednak, że sprawa stała się jak to 
mówią „jasną jak dzień*', dyskusja na temat 
jezdni nie ustawała, robiąc się coraz to bardziej 
nudną i jałową.

Zainteresowani materjalnie miejscowi kup­
cy leśni wzmagali zamęt zachwalając kostkę 
drzewną, mimo, że ustalono iż jest to rodzaj 
jezdni niepraktyczny i kosztowny

Bałagan z jezdniami trw a po dziś dzień. 
Sezon oudowlany zbliża się ku końcowi. Opi- 
nja publiczna jest zdezorjentowana bowiem 
co paię tygodni ukazują się sprzeczne ze sobą 
komunikaty w prasie wymieniając coraz to 
mnę terminy rozpoczęcia robót, coraz tb inny 
rńaterjal budowlany i kontragentów naszego 
Magistratu, coraz to nowe ulice, które w pier- 
wszei linji zostaną uszczęśliiwone

Ostatnio zapowiedziano układanie klin­
kierów na ul. Zamkowej. Termin rozpoczęcia 
robótt wyznaczono na 5 sierpnia. A no — zo­
baczymy! Skądinąd przypominamy sobie że 
„Arbon poczynii w dniach ostatnich jakieś 
nowe, kuszące propozycje w sprawie asfalto­
wania ulic i M agistrat podobno do nich się 
przychyla, tedy niewiadomo jak będzie z temi 
klinkierami, może się sprawa cata znów od­
w lecze?1...

2. O SPOKoJ DLA CHORYCH.
Jedna z czytelniczek naszego pisma, która 

przebywała ostatnio na kuracji w Szpitalu ż y ­
dowskim przy Zawalnej, uskarża się na do­
kuczające chorym hałasy uliczne, prosząc o 
poruszenie tej sprawy w dziale „przechadzek". 
Czynimy tu tern chętniej, że sprawa istotnie ży ­
wotna i pilna!

Uskarża się tedy pani N.N. na to, że do­
latują churych we wspomnianym wyżej szpi­
talu zwykły hałas uliczny, ostatnio potęgują 
jeszcze kobiety, angażujące się co dnia do ro­
bót polnych, które na skwerku w pobliżu szpi 
tala urządziły rodzaj „giełdy pracy““ bardzo 
krzykliwej oczywista i nieznośnej dla cnorydi. 
chodziłoby więc o usunięcie stamtąd tyb kobiet.

Przy sposobności poruszamy raz jeszcze 
omawianą już niejednokrotnie na lamach p ra­
sy wileńskiej kwestję wyłożenia kostką drzew­
ną odcinków jezdni przed szpitalami miejskie- 
mi; jedyne to miejsca, gdzie kosztowna ta  kost­
ka może znaleźć w Wilnie słuszne zastosowa­
nie!..

Któż nie zna tego piekielnego, wświdro- 
wującego się pod czaszkę łoskotu, które wy­
czyniają okute żelazem koia wozów ciężaro­
wych i furmanek chłopskich, dudniąc po „ko­
cich łbach" ulic wileńskich?!

Nie słychać ani telefonu, ani radja, ha, 
nie słyszysz swego rozmówcy w tym samym 
co i ty  pokoju; nie pomaga zamykanie okien 
ani nic wogóie potworny łomot wszystko głu­
szy!...

Jeśli łoskot ten tak daie się we znaki nam 
— ludziom zdrowym, pomyślmy tylko co za 
katusze muszą przechodzić chorzy, osłabieni 
chorobą, podenerwowani przymusowym bezru­
chem i samotnością?!...

W.ęc powtarzamy *— sprawa to pilna i 
czas już najwyższy ruszyć ją wreszcie z mar­
twego punktul „Przechodzień".

W ILN O  P rz y  udzia le  zg ó rą  ty .ia c a  ze­
b ra n y c h  w sa li m ie jsk ie j o tw o rzy ! a.kade- . ,
nre poseł dr. Stefan Bndk,ow*kj« fcoory w,i- Ułomu, zalanego imamem, mogło * *  oder-

 ̂ 1 , . łił/r/> H  llrn Ad r ł  O on? & /•* łoir̂ r) rrjf~iT0imh rvntl_
tając przedstawictełi władz, i przedsta­
wi wsz y pokrótce cel akadem.ń, zapropo­
nował na przewodniczącego p Kdwarcló.
Kopcia czionka 'zarządu Liigi Morskiej i 
Kolonialnej. Powołamy przez aklamację 
przewodniczący zaprosił ma sekretrrza dr.
Adolfa Hirscłiberiga, ,na asesorów: H. An­
toniego Zachara, Karola Tremtow*Siuego,
Felicjana Rzecyckiego, Wii'heima Popław­
skiego, Karola Przejalińskiego i Kazimie­
rza Antoniewicza.

N a e s tra d z ie  u s ta w iły  sic pocz ty  sz tan  
darow e. O dczyt n a  te m a t „P o lsk a  a  P o m o ­
rze "  w y g ło s ił poseł S te fan  B rokow sk i, 
k tó ry  p rze d s iaw ił dzieje  s to su n k u  P  umorzą 
do P o lsk i, s c h a ra k te ry z o w a ł odw iecznie 
p o lsk i c h a ra k te r  te j dzieln icy , k tó re j n > 
zd o ła ła  zd ław ić rżemoizyzna. n a  koniec z i ś  
ośw ie tlił znaczenie w ybrzeża m o rsk ieg o  
dla odrodzonego p ań s tw a  polskiego. P o­
szczególne m om enty  p rzem ów ien ia  p o sła  
■Brokowskiego w k tó ry ch  d ek la ro w a ł 'uczu­
cia ob y w ate li p o lsk ich  d is P o m o rz a  i go­
tow ość 'zasłon ięcia  go  p ie rs iam i p rzed  z a ­
k u sa m i n iep rzy inc ie lą  b y ły  en tu z ja s ty c z n ie  
o k la sk iw an e . S ku p ian iu  w  p ra c y  —  zakoń­
czył p o se ł B ro  ko w ak i —  ro zu m ie jąc  że w 
n ie j Leży źródło  po tęg i p ań s tw o w ej i m o­
cy rz u c an e j im p e tja k s tc m  n iem ieck im , czy 
h a ją c y m  :na nasze ziem ie, k ró tk ie , lecz k a ­
teg o ry czn e  „precz".

Im ien iem  Z w iązku  R eze rw is tó w  i  b. 
W ojsk , p rzem aw ia ! o. W ilhe lm  P o p ław sk i 
poczerni d r. H irschbeirg  o d cz y ta ł rezo lucje  
i depesze, p rz y ję te  b u rz 1 iw em i o k la sk am i

w ać kilka  niteczek, m ałych , zło tych  opił­
ków, ta k  n ikom u  na nic nie przyda tnych , 
jak  i śm iecie, które  spad ły  z  su fitu  na ko  
rem y go tyckie?  Czy pro f. K łos m ógł je  fjod- 
nieść z  z iem i?  Zdaje się, że m ógł i to  bez 
obrazy ś ir irto śc i nm cdoicych...

S trzęp m oże być nicią, tak. jo k  każda  
nić może być strzępem . Dość ofrwapgyć ,.Sło 
u m ik  L i1 dego“. aby się  o tern przekorne. 
Zdawało m i się, że taką n ić  w  sw ych re­
kach miałem., teraz jednak po sprostow a­
niu  prof. Kłosa, m cm ■ irrażenie, że pro fe­
s o r  rak,d l sobie ze m nie, i że było  to nić od 
pndsze>rki jego s ta re j kam izelM  

T ru d n o  o  b a rd z ie j uroczyste  je ś li będzie­
m y n a ś la d o w a li s ty l  p. B oye zaprzeczen ie 
sw egc w tasnego  .„słowa h o n o ru "  danego  
d w a d r i  p rzed tem . A lbo ośw iadczen ie  ze 
„słowem h o n o ru "  z dnia. 25 lipca , a lb o  a r ­

ty k u ł :z 27 1ipca je s t  n a p isa n y  po now ym  
ja k im ś  . b ru d e rsza fc ie " . B o jedno n a jw y r a ­
źn ie j i n aT k a teg ary rzn fe j p rzeczy  d ru g ie ­
m u D nia 25 L jłca p. B oye tw ie rd z 1, ie  n ie  
n ie  w id z ia ł prócz fo to g ra f ji ,  ( ja k  te g o  su  
d o m y śla1 o d razu  p ro f. K ło s) a w d n iu  27 
łipca  tw ie rd z i że w id z ia ł nic* że m y ś la ł że 
to  nić ze zło tog łow iu ;

P o n iew aż  po lic ja  K+ym.imalna, z n iew ia- 
lom ych  n am  pow odów  d o ty c h cz as  się  ca­
łą  t ą  sp ra w ą  n ie  za ję ła , w ięc ap e lu jem y  
p rz y n a jm n ie j do w ładz w o jskow ych , n iech  
sp raw d zą , czy d r. B oye .nie je®, przykrym i 
p rzy p ad k iem  ja k im ś  o fice rem  rezerw y , a  
T,n ed y  p rzypuszegam y, że pu łk  'k tó ry  m3 
w ątpliw a p rzy jem n o ść  p o s ia d a n ia  go w 
iwoieh sp isach  będzie c h y b a  w iedz ia ł, eo

przez zgrom adzonych . W  końcu  przew odu i czynić a o sobn ik iem  k tó r y  w łasm  słow a
ezący p. K opeć wtzniósl o k rzyk  n a  cześc 
P a n a  P re zy d e n ta  Rzecze oospolite i i M a r­
sz a łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , p o d ję ty  o w a­
c y jn ie  przez obecnych, po.czen zam kfM  
zg rom adzen ie  A k ad e m ia  zakończy ła  s ię  
o w ac ją  n a  cześć M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o

D E P E S Z A  d o  P A N A  P P  E Z Y D F N T  A 
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J , 

IG N A C EG O  M O ŚC IC K IEG O
Zebrani na A kadem ji w  W iln ie  p rzesy­

łają Ci Panie Prezydenci# w yra zy  hołdu i 
ośw iadczają, że w  bezpieczeństw ie i ro&uso 
ju  zachodnich ziem R zeczypospolite j imdzą 
niezbędny w arunek  państw ow ego byku, 
którego ooyw atele Z iem  PóMocno - W scho  
dnieli bronić, sa, gotow i nieszczędząc na j­
w yższych  ofiar.
D E P E S Z A  DO P A N A  W OJEW ODY P O ­
M O R SK IEG O  S T E F A N A  KIKTTKL1SA

Zebrani z  okazji Św ięta  Morza P olskie­
go na A kadem ji w sa li m iejskie', w  TT/I- 
nie zasyła  ja  na  ręce Pana W ojewody dla 
całej ludrbści Pom orza i braci kuszubóui 
pozdrow ienia  i •w yrazy uznania za n ieugięta  
postaw ę wobec bezczelnych roszczeń n ie ­
m ieckich. Jedną odpouńedź m am y dla  
N iem ców : od polskich  w ybrzeży i granic 
precz.

w Nowoqr6dku
W raz ż ć a ią  P o lsk ą  i N ow ogródek  ob­

chodzi w n iedzie lę  3 lip c a  D ień  „Św ięta 
M orza P o lsk ieg o " , łącmąc to  św ię to  z  p ro ­
te s te m  m a n ife s ta c y jn y m  p rzec iw k o  pr owe-

honoru  t r a k tu je  ja k  n a jw y ra ź n ie j ze k p in y  
Co do prof. K ło sa  t o  sądzim y, że n asz  
U. S, B  n ie  w y s ta w i chyba jego  k a n d y d a ­
tu ry  n a  re k to ra , lecz p rzec iw n ie  za -e k o  
m endu je  go in n e j ja k ie jś  uczelni 7- n a jle p -  
szej sfT onj' jeg o  r/.ałet to w arz y sk ich  i kolek­
cjonersk ich .

----------  „ . . . i - i

FABRYKA 
i SKŁAD M E B L I
l i m i t u  i Hi

Spćłlra z ogr. odp.
.W Hho, ul. Tatfarski 2u,

dom własny.Istnieje od 1843 
J*d*lnie, sypiilnie, s»lony, 
gabinety, iozki niklowane I 
angielskie, kredensy, stoły 
szafy, biurka, krzesła dębowe 

i t.p. Ceny znacznie zniżone.

9 l i t e  a
—  Otwarcie wŁzećnświatowe, panora 

m y w Lidzie. —  Staraniem Związku 
Strzeleckiego o tw a r ta  została w dniu 
w c z o ra jsz y m  na ta k  zw a n y m  p lacu  ro z ­
ry w k o w y m  p rzy  u l. 3-go Maja ( s ta r y  
D ark) w s z e c n ś w ia to w a  p a n o ra m a . Zwie 
d za m e  w y s ta w y  co d z ie n n ie  o d  ra n a . —  

k ac jo m  niem ieckim . U ro czy sto śc i re  o d b y ły  jerownikiem panoramy jest p. Siewruk.
ię a ini cjć ty  w y L eg jtm u  MkKtych.

P u n k te m  k id m in ac y jn y m  uroczw stośc 
b y ł w.iec n a  R y n k u . <w 'W iry m  w zięły u d z ia ł 
tłu m y  m ieszkańców  bez ró żn icy  w y zn ań  i 
narodow ości.
N a  R y n k u  p rze m aw ia li: R ed . Ja c e k  R ui.- 

ck i, adw . M. K la jew sk i w  im ien iu  'ludno­
ść , p raw o sła w n e j t  p. R aczk o w sk i w m i e  
n iu  'udności żydow sk ie j.

Red. R o lick i w y ja śn ił .zebranym  znacze­
n ie  „ ś w ię ta  Morza; P o lsk ie g o "  i om ów ił Za­
m achow e za n r  a ry  N iem iec w STosumku do 
n asry ch  g ra n ic  zachodru-Ch. o d czy tu jąc  w 
zakończen iu  n a s tę p u ją c ą  r« o U ic ję :

„Z abran i w  d n iu  31 lipca  1932 r. n a  
R ynku  — m ieszk ań cy  now o g ródka  p ro te ­
s tu ją  p rzec iw ko  co ra z  częs tszym  zak.usona 
n iem ieck im  d ą z a c jm  dc oderw an ia, od 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j rd zen i e no lsk ich  
ziem  'zachodn., k tó re  d z ięk i sp raw ie d liw o ­
ś ć 1 dzie jow ej w ró c iły  d o  sw e je j M acierzy

R ezolucję ta  p rz y ję to  głośnem u o k la s k a ­
m i a p ro b a ty , pocaem  id a n o  ,uę p o d  m ie­
sz k a n ie  p, W o je w o d y . g d z ie  w yłoniona ze 
zg rom adzonych  d e leg ac ja , w ręczyła rez o ­
lu c ję  p. W ojiewoazie e  p rośbą o aa.komur - 
k o w an ie  je j  rząd o w i. P o d czas  w ręczan ia  p. 
W ojew odzie rez o lu c ji o rk ie s tr?  o d eg ra ła

—  Uwadze Magistratu. —  Na tere­
nie Kolonji Urzędniczej posadzono sze­
reg drzewek. Bardzo pięknie Zapomnia 
no jeanak o jednem, a mianowicie, że 
drzewka są jeszcze młode i za laa pod 
muchem wiatru gną się do ziemi wsku -  
tek braku jakichkolwiek podpórek. Po­
co więc wysiłek z jeśli lazie na marne? 
Następnie, mimo zakazu, odbywa się tam 
również pasanie bydła , wobec czego 
drzewka są poobgryzane. 1

— Zawody piłkarskie — W sobotę i w 
niedzielę ub. tyg. odbyły się dwa mecze piłkar 
skie pomiędzy PKb Lida i \v'KS- reprezenta­
cja garnizonu Lida, zakończone wynikiem w 
pierwszym dniu 4-4, a w drugim 3 1 na ko­
rzyść WKS. ! ‘ ^

— Trzeba być skoczniem, aż.eby przejść u- 
licę 3-go Maj'a. obok posesb nr. 39. — Trze­
ba być doskonale w yfrtnowanym  skoczkiem, 
ażeby idąc ulicą 3-go .Maja po lewej s*ror.:e 
przejść obok posesji nr 39 należącej do p. Da 
wida liutov.icza. Jesl tam bowiem luka pMCjaz 
dowa, a brzegi chodnika od powierzchni jej n:a 
ją więcej niż pół metra wysokości ' śnęte 
są nr. ostro. Niestety, nie wszyscy przechodnie 
są skoczkami, wobec czego niejeden odczu! 
na własnym nosie twardość ziemi Należy bez

h y m n  narodlowy. a  następn i*  „Nie dam y  wzg+anie wysokość tej luki pn .eivaow ej pod
ziem i sk ą d  n asz  iród".

t Ą D A I C I B
we wszystkich ■ptekich 1 

is<4dscb aptecznych ztunicg* 
żrodka od oadskow

P r o w .  A ,  P A K A

iako taki zasługuje na większe względy.
— Awantura na ul. Sawicz. — Kilku pija­

nych osobników wszczęło zajście z przechod­
niami na ul. Sawicz. Interwenjującemu poster. 
Kozakiewiczowi awanturnicy usiłowali wyrwać

dziesięć, ja k  1 p. p . L eg  je s t n a  s ta ły m  
g aim i/o n ie  w W iln ie .

W alk i o W iln o  z a jm u ją  w  h is to r i i  p u ł-  
feu pow ażną b a r tę  z a b a rw io n ą  w ie lk im  sen 
t t  m em em  i U kochaniem  G iedym inow ego

bagnet, gryząc mu przytem ręce. Dopiero jjo g ro d u  
przyjściu pomocy pijaków obezwładniono i o- To 1 eż z iraeji św ię ta  pu łkow ego v,zm o- 
sadzono w  areszcie. cnić s ię  w in n a  nić sy m p a tji  łącząca sp o łe -

— Dzieei zatruty się zieleniną. — W szpi- czeństWO wileńsiki o z i p. p. Leg. 
talu dziecięcym ulokowano dwoje dzieci Kirt- Z a b o h a te rs tw o  w b o ju  odlznaczeny 70- 
sów (Prywatny 4) zatrutych ciężko ziel - s ta ł  pu łk  krzyżem  Y in tu ti M ilitairi. D źiś w

I M B H n M
czasie  p o k o ju  m ieć pow in ien  n a jw y ż sz ą  
sy m p a tję  społeczeństw a.

Ś w ięto  tegaroczne  obchodzone będzie w 
ra m a c h  p u łk u . Tern n iem n ie j podam y  spira 
.woadanie z uirocaysitoecS, ab y  p o d k reś lić , iż 
n ie s tro n im y  od  ży c ia  i codziennej żm ud­
n ej Drący naszego  p u łk u  ja k  ró w n ież  w  
chw ilach, ra d o śc i dizielimy jego  uczucia .

P ro g ra m  św ię te  p rzew id u je : dn. 5 sierji 
nia. (p ią te k )  — izawody S trzeleckie, ak a d e- 
m ję  u rzą d zo n ą  przez F e d e ra c ję  O brońców  
O jczyzny, c a p s trzy k  o raz  apei po leg łych  
Z łożone zo s ta n ą  w ieńce na g robach  żo łn ier- 
, ’K.ich n a  R ossie  i  na c m e n ta rz u  w ojskow ym  
n a  Antokoilu. Z łożony  ró w n ież  bedzie w ie­
n iec na g ro b ie  ś . p. B 'sk u p f B a n d u rs k ie -

go.
Apel po leg łych  ran sm ito w a n y  

przez rad jo ,
W łaśc iw e św ię to  d n ia  6 b. m ,  >zpo- 

cz ide  się  n ab o żeń s tw em  poczym n a s tą p i  Qv„ 
f ila d a , ro z d a n ie  n ag ró d  strze leck  eh , s p o r ­
tow ych  i  odznak  pułkow ych W sp ó ln y  o- 
h ia d  zgrom adzi b rać  żo łn ie rsk 0 . P c  o b ie -  
dzie i w ieczorem  przew idziane s ą  g ry  za­
b aw y  i pnzedsćnw ieńia

życzyć należy, ab y  obchód  u ro cz y s to ­
ści pu łkow ej w ypad ł ia k  n ą T e n ie j .  Ze s tro ­
n y  c rg*an i za to ró w  w idoczne j e s t  ma..ksi- 
-mim w y siłk ó w  P r a c a  p rzy g o to w aw cza  w 
ca łe j jjeAtti. —  C zekam y  d n ia  6-go s ie rp ­
n ia  Tad. C,

mesc przez wybrukowanie, ewent laipie w inny 
sposób złagodzić ostre i wys ude brzegi chód 
nika. Strona tej ulicy jest ze względu na mie­
szczący się tam Sąd Okręgowy dość licznie u- 

b edz ie  częszczana.

Od Administracji
Sprawy ogłoszeń , prenumeraty  

oraz korespondencji i  pow. lidz- 
kiego i m. L d y  załatwia p Józef  
Mikuła

Lida, uL Narutowicza 1 m, 3.
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— NIEZASŁUŻONA ZEMSTA. — Za to, 

że brai utlzia, w miejskiej komisji sanitarnej i 
zwróeu uwagę właściciela garbarni Sarnackie 
go na amysanuarny stan podworza przed gar 
barntą, na kturem wykopano otwartą jamę 
dla ścieku, brudnej wody z przetwórni skór, 
za to, że mu wyczytał kazanie o fetorze 
smrodliwym, napełniającym całe miasto, Sarna 

cki zemścił się sroaze na iawniwu miasta Skia 
ia p. Glnuelcizie. Bojąc się osobiście zadzie­
rać z korpulentnym ławnikiem, namówił swego 
sąsiada Ezra Koszewnika głuchoniemego co na 
pości na Glikfełda. Wynik: ciężkie uszkodzenie 
ciała ławnika, połamany okuty, sękaty kij Ko 
szewnika—i naturalnie sprawa w sądzie 
grodzkim.

Okrwawionemu ławnikowi w  miejscowym 
szpitalu zrobi! opatrunek lekarz rejonowy dr, 
Felikc Stranc.

— 1 goal decyduje o pozostaniu Kra,ta w 
klasie „A" BPPN. — Dnia 29 npca rb. na m - 
djonie OK 111 odbył się mecz piłki nożnej, — 
między drużynami Kraftu i Makabi w Białym 
stoku.

Ze względu na wysoką stawkę tego spot­
kania gra przez cały czas chaotyczna i za­
mknięta.

Po zmianie bramek, Kraft podprowadza do 
bramki Makaoi i niespodziewanym strzałem vw 
lewy lóg zdobywa goala.

Na tem kończy się gra, a rozpoczyna się 
beznadziejna kopanina, czyn tak zwana gra 
na „czas“.

Makaoi dąży do wyrównania lecz murowa 
me oramki przez Kraft uniemożliwia itn to.

Sędzia odgwizduje mecz zakończony w y­
nikiem 1:0, na korzyść Kraftu.

Publiczności dużo. S. O.

— Mecz piłki wodnej — W niedzielę w ba 
seme okręgowego ośrodka PW i WF rozegra 
ny został mecz water-polo pomiędzy drużyna 
mi „Cresovii“ a wójskowego klubu wioślarskie 
go. „Niemen'1 z wynikiem 2:1. na korzyść Cre 
sovii.

Do przerwy ,Cresovia“ zdobyła 2 bramki, 
po przerwie jedną straciła.

— NIET\ LKO NIEMEN... — Nietylko 
Niemen zbiera w tym roku ofiary z żyć ludz 
kich, mała i płytka Skidlanka znalazła 'ńw 
nież nieostrożną ofiarę w osobie piekarza 
Szmula Pawe lat 17, który kąpiąc się utonął 
trafiwszy zapewne w wir tej malej rzeczułid.

Topielec pochodził z Jezior i chwilowo za 
mies7kiwa. w Skidlu.

o łm tT łT Y T r r t tT tf w io

DZ i  w KIWACH P  T K 
TEL. 114 CE4Y ZNIŻONE

— Prezes Dyrekcji Poczt i Telegra.ow w 
Wilnie p. inż. Karol Żuchowicz z dniem 2- go 
sierpnia hr. rozpoczął 4-tygudniowy urlop wy 
poczynkowy. — Kierownictwo Dyrekcji w za­
stępstwie objął naczelnik wydziału p. inż. Mie­
czysław Nowicki.

— Mecze piłki nożnej. Powstała na terenie 
Słonima drużyna pilk: nożnej „Sparta" p o c z ­
towe PW .) idzie szybko naprzód. Ostatnio ro­
zegrany mecz K^Sparta11 „— WKS. Sofnm z 
wynikiem 1 1, stawia „Spartę" w redzie dru­
żyn klasowym, mogących śmiało stawić czoło 
starym zespołom Rozegrany z „Makabi11 Sło­
nimską mecz, aczkolwiek me zwycięski dla 
„Snarty11, rokuje jej w najbliższym czasie za­
jęcie pierwszego miejsca wśród miejscowych 
drużyn footbalowych. „MakaDi1' stonimska, 
wskutek utraty formy, kwalifikuje się do zupeł­
nej leorganizacji. Niesympatyczna i orutaina 
gra „makabistów11 nie przynosi im splendoru

— Okradzenie kościoła. Dnia 29 lipca br. 
zakonnica SS. Niepokalanek w Słonimie Wyd- 
rzanka Margerite zameldowała w miejscowym 
komisarjacie, że 2 dni temu został skradziony 
obrus 2 oitarza w kościele Drzy klasztoize SS. 
Niepokalanek w Słonimie. Dochodzenie prowa­
dzi komisajrjat PP. w Słonimie.

— USZKODZENIE UINJI TEUEFONICZ 
NEJ. W nocy na 28 lipca br. na >50 km. szla 
ku kolejowego Slonim Jeziornica, został ob­
cięty i zabrany drut (odciąguczkaj od ‘ łupa te­
lefonicznego nr. 188, którym Dyl umocowany 
tenże słup do szyny żelaznej, wkopanej w zie 
mię. O obcięcie i zabranie drutu p^dejrz^ny jest 
Jozef Kaszoied, mieszkaniec wsi Hrynk: gm. 
ezemerskiej, który depu cii się tego czynu na 
tle zemsty w stosunku uo toi owego, za niedo- 
zwolenie w ypasania bydła w obrębie trasy ko­
lejowej. Dochodzenie prowadzi posterunek PI ’ 
w Kościeniewie.

— CIĘŻKIE USZKODZENIE CIAŁA. Gajo­
wy lasów majątku Isajewicze, . Irustanow Mi­
chał, mieszkaniec gajówki Zakapiicc s miny De- 
rewieńsktej, w czasie pobytu w majątku Isaj^-
zicze, został pobity pi zez Heimana Romana, 

mieszkańca tegoż majątki, za to, że wypędzi! 
z lasu córkę Hermana, zbierającą jagody. 1 z a ­
stanów doznał ciężkiego uszkodzenia ciała w 
postaci przebicia w dwóch nie:scach głowy i 
ranienia lewego przedramienia. Dochodzenie 

prowadzi posterunek PP w Derewnej.
 Pożar. Dnia 28 lipca br. we wsi Borowiki

gin. żyrowickiej wskutek uderzenia pioruna SDa 
hła się stodoła wartości 500 złotych na szkodę 
Supruna Marka, oraz w stodole spaliło się sia­
no wartości 300 złotych, należące do Marji Ku­
łak. W ypadku w ludziach nie było

sean o g 6, 8 i 10.15.

Dźwiękowiec 
Kin i  „POLONJA" 

Pocztowa 4.
Mary Pickforri

i Douglas Fairbanks
w porywającej komedji p. t.

Poskromienie
złośnicy

wstęp od 70 gr.
Dźwiękowiec

Kmo „ A P O L L  0 “
Dominik. 26.

DZIŚ PKZMJŁHAI
Pociąg

S i i m o b o j c 6 w
wstęp 60 groszy.

KlNO „ P A Ł A C  E'*
Orzeszk. 13.

Ilia R uska ja i Macista 
w filmie p. t

Współcześni Judyta 
f Holofernes

wstęp 40 gr.

Racjonalnie UloKowana 
Gotówka

w dobie kryzysu to wkład

w KOMUNALNEJ K A S I E  
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 

GRODZIEŃSKIEGO
W ysok ie  oprocentowanie— całko-  
w te bezpieczeństwo — wypłaty  

na każde żądanie.

I
I  Wysb i

[ Maison de familie
► Tvec leęons de franęais
|  14, plaes Car*iot-Aix Les-bains 
I  au centra da la w.De
► 4 prozimite de 1’etaDlissement thermal 
t- et des casinos en face les sources

cu isine b ou rgeo ise  
— confort m oderne

ouvert de mai a octobre telephone: 7-74

"1
“  I l l U f i n r i l  rp, »ynajmającycb 

U W t i  4 1 “  letn isk a , p en sjo -  
n»ty, prknje i t. p

Ogłoszeni* do „ s ł o w a 1
i do innych plim bardzo tanio 

załatwia
B i u r o  R e k l a m o w e

St. Grabowskiego.
u l. Garbarska 1. te l. 82.

 ^

KłNC
DŹWIĘKOWE

„ŚWiATQ£/ID“
□RODNC, Brygiazk* 2.

Początek łę a n sd w  o g. 6, 8 15, II '!

Wstęp cd as gr,
BEBE DANIELS w świetnej kjmedji p. t.

C ó r k a  Z s r r y
olśniewa wdziękiem i temperamentem

B. FARDJOHN 3ó

Tajemnica Keithp©si-S<luare
ROZDZIAŁ XLI 

PODEJRZENIA POLICJANTA 4PLBY
Dick Remington, człowiek o charak­

terze pogodnym i wesołym, nawet lek­
komyślnym, zmienił się bardzo, w ciągu 
tych dni. Zmienił się też, z innych po­
wodów, policjant Aplby. Ogłoszenie o 
nagrodzie, obudziło w nim dawno drze­
miące marzenia, rozpaliły wyobraźnię i 
chciwość Gdyby mu się udało dostać 
choć jedną z ogłoszonych nagród, miał­
by byt zapewniony. Nie mówiąc już o 
awansie służbowym 1 Wzburzony term 
marzeniami i możliwościami, Aplby stał 
się  ponury, zamyślony i podejrzliwy.

Zestawiając w myśli rozmaite wy­
padki, spotkania i urywki zdań, które 
zachowały się w jego pamięci, przyszedł 
do przekonania, ze mordercą Samueia 
Boyde nie mógł być nikt inny, jak Dick 
Remington. Mniej waznem wydało mu 
się rozstrzygnięcie zagadnienia, czy dzia­
łał on sam, czy wspólnie z Reginaldem 
Boyde.

Lambert kieruje poszukiwanian i! 
Jest to sławny detektyw, który rozwik­
łał już niejedną zbrodnię. Ale teraz po­
licjant Aplby da mu nauczkę! Była to 
myśl nader kusząca, doprowadzała ona

biedaka do stanu, graniczącego z ooię- 
dem.

Dick spotkał policjanta na jego sta­
nowisku na Placu Umarłych, przyw iał 
się z nim uprzejmie, policjant .odpowie­
dział

— Dobry wieczór.
Ale ton jego powitania był inny, niż 

dotąd. Dick zauważył to, ale me przypi­
sywał większego znaczenia. Im wolnii j 
pracuje myśl człowieka, tem jest on brr- 
dziej uparty i trudniej daje się pizekor.ac 
Aplby patrzał teraz nowemi oczyma na 
cały świat. Dick zauważył zmianę, jaka 
w nim zaszta, a Aplby uwierzył, że Dick 
jest zmieniony, bo tak musiało być zgo­
dnie z jego podejrzeniami.

„On czuje, że ja go podejrzewam, —  
mówił do siebie. —  Chłop boi się mnie 
i unika! Dlaczego? Bo sumienie ma nie­
czyste i dlatego się boi! Ot, masz dowód 
niezbity!"

W ciągu nocy nie widział Dicka i był 
tem bardzo zaniepokojony. Rano przeczy 
tał, wywieszoną na drzwiach domu Boy- 
de'a kartkę:

„Ryszard Remington wyjechał na krót 
ki czas z miasta. Listy adresowane do 
niego, uprzejmie prosi kierować do ms-

Święto Morza
W dniu 31 lipca , jak zresztą w całej 

Polsce, obchodzono Święto Morza.
' Już od rana ludność spontanicznie, 

bez nakazu, udekorowała domy chorąg­
wiami państwowemi.

św ięto ro z p o c z ę ło  n a b o ż e ń s tw a m i we 
w sz y s tk ic h  św ią ty n ia c h .

Przed godziną 11-tą w kościele pa- 
rafjalnym zaczęły się zbierać organizacje 
społeczne, przedstawiciele woiska i 
władz samorządow'ych, a także Federa­
cja. O godz. 11-tej ks Karpowicz odpra­
wił sumę, wygłaszając kazanie na temat 
„Dnia11.

Pc sumie zorganizował się pochód do 
Grobu ' Nieznanego Żołnierza. Na czeie 
kroczyły orkiestry i oiganizacje ze sztan: 
darami.

Przed p o m n ik iem  zgrupowało się  Kii 
ka ty s ię c y  o só b .

W iec zagaił vice-prezes Lig: Morskiej 
i Rzecznej p. Ryszkowski, poczeni prze­
mawiali pp - Jarmólski, Kowalski, mec 
Kerzner i przedstawiciel akademików.

W szyscy mówcy dobitnie podkreślili 
znaczenie morza i dobitnie stwierdź,li, że 
wydrzeć go sobie nie damy. Szczególnie 
znamienną była w tym kierunku mowa 1 
p. mec. Kerznera, który w imieniu lud­
ności żydowskiej przyrzekł pójść do o- 
statniej kropli krwi bronić całości granic 
państwa. Nic też dziwnego, że po prze­
mówieniach, na wniosek p. Głąbika je­
dnogłośnie przyjęto następującą rezo­
lucję:

Zebrani w dniu 31 lipca 1932 r. orzed Gro­
bem Nieznanego żołnierza mieszkańcy miasta i 
powiatu Barcnowickiego, protestują stanowczo 
przeciwko wszelkim czelnvm i wiogim zaka­
zom niemieckim na całość naszych granie, dą­
żącym do odebrania nam naszych odwiecznie 
polskich ziem na zachodzie i ślubują, że jako 
strażnicy kresów wschodnich, w razie potrzeby 
stana na każdy zew Rzeczypospolitej, jako 
karni i ofiarni jej żołnierze, ramię przy ramie­
niu na placówkach zacnoau w obronie całości 
naszej Ojczyzny.

Śląc pozdrowienia miijonowej Rzeszy Po 
laków , odciętych od Macierzy a dotychczas zo­
stających w niewoli niemiecKiej, życzymy Im 
otuchy i wytrwania, z wiarą, iż zly los Ich 
wkrótce się odmieni, sprawiedliwoscia dziejo­
wą kierowany.

Każdego, kto wyciągnie rękę cnow.iy po skra­
wek naszej ziemi Poiskiej, bezwzględnie -  zła 
mierny!!!... następuią podpisy)

Następnie wszyscy zebrani udali się 
pod Starostwo, gdzie wyłoniona delega­
cja wręczyła p. staroście rezolucję.

Pan starosta” Neugebauer^z balkonu 
przemówił do zebranego społeczeństwa i 
między innemi powiedział: „Rozumiem
W asze obawy, ale jednocześnie- chcę 
Was uspokoić, że dopokąd mamy silny 
rząd, który W y popieracie, czego dowo­
dem są ostatnie wybory, mamy silną ar- 
mję, możemy być spokojni o całość Rze­
czypospolitej".

Po przemówieniu p. starosty odśpie­
wano Rotę i ludność rozeszła się do do­
mów, pokrzepiona na duchu słowami 
przedstawiciela Rządu.

— Nowy dowódca 9 DAKŁu, Na miej­
sce pułk. Szalewicza, który został prze­
niesiony do Zamościa na dowódcę 95 
AK., mianowany został ppłk. Fiszer, któ­
ry już przybył i objął dywizjon.

—. BU D O W A  D O M U  L U D O W EG O  —  
Koło M łodzieży W ie jsk ie j w  K ol. H o ro d y s  
k ie j w y s tą p iło  z in ic ja ty w ą  budow y dom u 
ludow ego, w ty in  celu zw róciło  s ię  do 0- 
kręgow ego U rzędu  Z iem sk iego  z p ro śh ą  

o sp rze d an ie  sp ic h rz a , zn a jd u jąceg o  s ię  w 
os.Szczerbinov o, n a  co U rz ąd  Z iem sk i wą -  
raz ił zgodę, oprócz teg o  d e leg a c ja  K o la  
zw -ó cila  się  do h r .  Jarosław a- P otock iego  
iw K rzyw oszyn ie , k tó r y  n a  p i zepri,w adze­
n ie rem o n tu  za o fia ro w a ł 10 m  sześć, b u ­
dulca.

—  A W A N T U R A  W  R E S T A U R A C JI. 
R o n ek  Ja k ó b  S zosow a 18, w s ta n k  nifcirze

źw ym  w szedł do r e s ta u r a c j i  J u i j i  Szu­
bom szow ej p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  i bez 
p rzyczyny  począł s ię  aw an tu ro w ać , r o a D ii  
b u fe t i  począł g ro z ić  rew olw erem , chcąc 
s trze la ć  do w łaśc ic ie lk i r e s ta u r a c j i ,  je d n ak  
zos ,a ł rozbro jon ; p rzez  P u źn ia k s  A d am a 
S o sn o w a 42. Z aw ezw any  p o ste ru n k o w y  o - 
debraf rew o lw er, zaś obydw óch  podchm ie­
lonych  dop row adzi1] do k o m is a r ia tu .

pektora Robsona.
„Zwiał! —  mruknął policjant. —  Po­

jechał sprzedać klejnoty! Dobrze, będzie­
my pilnować Keithpool-square. Może za­
pomniał cztgoś i wróci jeszcze. No, wte­
dy już mi się nie wymknie!"

Im dłużej Aplby rozmyślał, tem bar­
dziej był przekonany, że głównym mor­
dercą był Dick Remington. Postanowił 
więc aresztować go przy pierwszej spo­
sobności i postawić w stan oskarżenia, 
jako mordercę.
ROZDZIAŁ XLU. —  DZIENNIK DAWI­
DA LAMBERTA. CZW ARTEK, 14 marek

Reginald przyjął konieczność uwię­
zienia spokojnie.

Jeśli sprawy pójdą tak dalej, jakbym 
chciał, to areszl ten będzie jednym z naj­
zręczniejszych posunięć, jakie uczyniłem 
w mojem życiu. Dlaczego? Ależ bo Re­
ginald Boyde nie brał większego udzi .tłu 
w zbrodni, niz ja sam!

Dlaczego więc aresztowałem go?
Bo gdybym go nie aresztował, nie 

miałbym powodu Jo przesłuchania po 
raz drugi dra Paya. Mam nadzieję, że 
potem będę mógł zaimponować i zadzi­
wić mojego nerwowego przyjaciela, Jó- 
zera Pitou. Siedzi sobie w Medjolanie i 
depeszuje: „Żałuję, ale przyjechać 1 -e
mogę do Londynu". Niech sobie żałuie, 
zato ja się cieszę! Ja jego tu nie potrze­
buję! Siedź sobie w Medjolanie, koiecz-

OrJ d M o2 go  do 20 tjo sierpnia

m ? . m i  p o s e i e n o w s
n a j m o d n i e j s z y c h  materjsłów no mą 
si le lDram a, u ełny i jed^act na 

suknie
po cenach okezyfnyrh.
P o l e c a m y  w  wi s i  

Kim w?borze
z m->ra 
od 57 gr

Konsvgnt.cyjnv Dom T o aa rcw y  
fabryk włókienniczych

Z.KAZASKI  |
Wiino, Wielka 35 a

t l i
R A B K

SM

I
id rojow isk o  

dla t>Z!EŁ| 
i dorosłyrSi 

S0L«N KI JODO Bk OM&WI:, BORO­
WINA, INHALACJE, HYDROPATJA. 

Ceny bardzo umlarkoftaur. 
Wszelkich intormacrj udzieli! 

KOMISJA ZDRÓJ TWA t  RaBCE

G & B B N E T
Racjonalnej kosmetyki leczniczej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą kosnerwuje, doskonali, odświeża, tf- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetyczny 
twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wyszczu­
plający (panie). Natryski „Hormona" według 
prof. Spuhla. Wypadanie włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra- 

' 11 cjonalnej.
Codziennie od g. 10—8.

W. Z. P.

nowość seasagffncl 11
w  przeciągu 48 godzin  stajesz 1 

s ir  niepaląryrr* za pomocą naszego 
wiecznego inhalatora .SANTA" w formir 
papierosa. Skutek zapewniony.

(prawnie zastrzeżony)
.SANTA* chroni od wszelkich chorób, 
przedłuża życie, daje gv»«-ancje spędze­
nia długich zadowolony h lat, daje za­
dowolenie mo. a>ne i liryczne, krzepi 
nadwątlone zdrowie.
SANTA jest wykonany estetycznie i słu­
żyć może dużo lat.
Dl* zaprowadzenia, oddajemy !000 szt 
po cenie reklamowe) 2 zt. za sztukę. 

Wysyłam® za pobraniem pocztowem 
wra; z broszurą i sposobem użycia. 

Dum W ysyłrt. .LI 't*KA‘ . skrz p oczt  
556 crridz 120

Podajs się do wiadomości, ż t  w majątku Landwaiowia 
sprzedają się.

działki letniskowe
położone w miejscowości terenowo ucozmsieonej p mnędzy 
stacją scołejową i jeziorem z przeznaczoną ćia ogólnego uźytka 
publiczności p l iżą  z piaszczystym dogodnym a u  kąpieli

brzegiem.
Wiadomości udziela administracja m ajątku

Ł a n d w a r ó w
i

Pierwsza Wileńska Spółka 
Parceiacyjnz

WILN 3 , MICKIEWICZA 4.

▼TTTTTTTTTTT̂ TTTY?▼▼▼▼▼▼

i Dr zewa opałowe, brzczowe, j 
: sosnowe i olszowe, oraz węgiel \ 

górnośląski
P O L E C A  l

skł& d DRZEWA l
hifhała hr. ly s ń k w m  \

w Wilnie, ul. Tartaki 28, tel. 751.

Distarcził równie* dla (rzędów i instytucji.
Dla P. P. Urzędników na raty.

B t jk i Polityczne
Aleksandra Zasztowta

Świeżo ukazały się w druku.

Do nabycia: w księg. Gebetnnera 
i Wolfa i in.

Ofiary
Bezimiennie Komitetowi Chleb Dzieciom 

1. 5
Żłobek im Marji zi. 5.
Uczynione przez właściciela domu Nr. 18 

przy ulicy Mata Pohulanka ustępstwo na czyn­
szu dziei/.awnyni za mieszkanie w wysokości 
6 z! 67 gr. ofiaruje się na rzecz najbiedniej­
szych.

Lekarre
DOlCiUK

Z e lo o w lc z
chor. skórne, wene­
ryczne, fiarządów mo­
czowych, od 9—do 1, 

5—8 wiec z.
OOKTÓŚ

KOBIECE, WENE- 
k'?U2N£ NASZĄDOW 

MOCZOWI. O l  
od 12—2 i ud 4 -8 
W i. ttiCfei.2W!ĆZ3 2-a. 

tel U J .

DOKTOR

Blumowia
choroby weneryczne, 
skórne i mo:zoołciowe 
W ielka 21, te!. 921, 

od 9—1 i 3—7 
w niedzielę 9 -1. 

W. Z. P. 23.

ftoszukuję posadę ek- 
spedjentki, boey 

lub go«podyni Nowy 
Świat N -we OszmD.ń- 
ski 4. m.2

Student Politechniki 
Warszawskiej przy­

gotowuje na -7ydz. 
mechaniczny i elektry 
czuy (pr*wa Nuwo- 
świeeki i —6)

Młoda nsurzy- 
cieiKa

wy,'edzie na lato / i  b. 
skromnem wynagrodze­
niem do ziecka od 
7 —10 lat. Świadectwo 
b. dobre. Wielka 27—3, 
od 11—1 godz.

Nauczycielka gimnaz­
jum języków nie­

mieckiego i francuskie­
go przyjmie lekcje w 
szkole średnie) pry­
watne), Wiadomości 
Dąbrowskiego 12 m. 3, 
oc 17 do 20-te).

L e t o i S k i  Kaucją złożę.

Lekcje Jeżyków cb- 
cycb: niemieckl-go, 

francuskiego, włoskie­
go oraz ję-ynów kla­
sycznych, hu iny 1 grec­
kiego utzielają oraz 
przygotowują d o , ma­
tury i egzaminów w 
zakr. szkól średaieh ru­
tynowani korep D. pro­
fesor gimnazjalny i 
absolwent U. S. B. 
Zgłoszenia do Redakcji 
.Słowe* pod językt 
obce,

.  >»•— ■wnm. a a n m ^ w u j i i .

Studentka poszukuje 
bezpłatnej prakty­

ki f ermacentyczne], 
albo kondycji do dzie­
ci za utrzymanie. Zgło­
szenia ul. Zamkowa 
24—3.

Francuskiego, kra- 
wersac]‘ (specjal­

ność wymowa, litera­
tura) po powr-.cie z 
Paryż* udziela dyplo­
mowana nauczycielka 
W. Stefańska 23 ra. 9.

Stolarz podcJ«afv« 
się każdej roboty 

— znający grnn-.oT-rie 
swój fach, trzeźwi — 
uczciwy, prosi o ,ak»«- 
kolwiek ^ajęcle. Lwów 
ska 30 m. 3. Zaiakow­
ski Rajmaud.

Czeladnik szcwtfG.
dobry f« che wlec. 

ze skrnmaeml wyaa- 
ganiami siak* ujęcia 
od zaraz, solidny, ' R 
pile. Żórawir 6 m 3— 
Aleksandrowicz K«*ł 
mierz

Tokarz, graatawcti 
obezneny ze swyw 

zawodem, zdolny fa­
chowiec. — paszakcje- 
aracy. Kon°wtfcl i « : 
Bystrzycka 11.

Cuhiornlk. żau jąy
dobrze swój JacŁ- 

pracowity. Pr-.yj«kr 
posadę — za skrosutc 
wynagrodzenie. Teat- 
mel Ernest. Pańska 7-

Radio wileńskie
WTOREK 2 SIERPNIA 1932 R.

11,58 Sygnał czasujSilS.lO Progr. dzienny. 
15.15 Utwory Czajkowskiego (płyty). 15.30— 
Kom. meteor. 15-40 Utwory klasyczne (płyty) 
16.40 Kajakiem z wody na wodę — odcz. wy 
głosi J. Wlodarkiewtcz, 17.00 Koncert, 18.00— 
„Z naszego wybrzeża11 odczi. wygi. Janowski 
18,20 Muz. tan. 19.15 Przegląd litewski. 19,30 
Progr na środę 19.35 Pras. dziennik radjowy. 
19.45 „Z dziejów igrzysk olimpijskich11 pog.l 
wygi. J. Wewon. 20,00 Koncert. 21,00 Ro­
la krytyków — felj. wygi. W Rogowicz. 21,.15 
D. c, koncertu, 21,50 Kom. 22.00 Muz. tan.— 
22;40 Wiad. sport. 20,50 Muz, tan.

.ilił.i.* h/.ttŁAAki

LetmsKćr
w odległości 20 kim 
sd Wilna, w majątku 
nad jeziorem są do wy­
najęcia pokoje letnisko 
we z całkowltem utrzy­
maniem. w cenie 3 zł, 
oc, osoby. Uhocimska 
18 m. 1, od 5 do 6 w.

Letntskc
D«>ns|gn?t

rzeka, las sosnowy, — 
poczta i mają ek, Da- 
niuszew sta-Ja Smor- 
gonie, Kiersnowska.

P r S Ł U K U J Ą
PRACV

7»y»?i?łfyyv»yi*“ ■

Poszukuję posad, o 
chmistrryni. Mam 

doświadczenie, świa­
dectwa, zn«m się do­
brze na kuchni. Troc­
ka 11 m 25

poszukuję pracy w 
biurze, sklepie, inka­
senta 'ub innej. Łask* 
we zgłoszeni* do Ad­
ministracji pod.kaucl**

Student matematyki 
wyjrdzle do ma­

jątku na kondycję n« 
sierpień za utrzyma 
nie. Łaskfwe oferty 
w Adrn. .Słowa* pod 
.A. B

f*Łi“y i? n u d
u ni wersy te cni im w y­
kształceniem poszukuje 
lekcyj francuskiego od 
12 do 2 pp., Skopów- 
ka 6 m. 24,

Sto larz m eblow y —
znający dobrze swój 

fach prosi o udzielenie 
mu D rący . Przyjmie 
również zamówienia. 
Wykonanie solidne. — 
Babkin Antoni, Smo­
leńska, 13

Bona z szyciem 
poszukuje 

posady do starczych 
nzi.-ci. Mozę wyjechać. 
Mp świadectwa Wiel­
ka 27—3, od 11—1 g

Ś lusarz - mechanik 
pozostający bez pra- 

c3 przyjmie posadę n 
skromnych warunkach 
— Pracowity, solidny, 
uczciwy. Dobry robot­
nik Tokarska 6 m. 6. 
Zaulewicz Władysław

PcIfecactiF,
przez Tow. s » .  Win­
centego rodcittc skra 
dijąca się z ssatk! su­
chotnicy, ojca beire- 
bofnego 1 trojgr w^i 
łych i głodnych Isńetf 
prosi o pomoc w odzie­
ży lub groszict. Ofia­
ry dla rodziny — 
przyjmaje aAi-iaiatra- 
cj» .S ł-w a‘,

K u ch ark a
czyli służąca dc wszyst­
kiego z dobrem goto- 
wj niem poszakaje p«. 
sedy, tganza cie ao 
wyjazd, posiada Swia- 
dectwi Adres Tatar­
ska 16—7. 3

" t u fą i  a spotofu*,— 
aS lubiąca dztec* po­
szukuje pracy, JOłże 
wyjechać n* wles. — 
Awsiukiewici EraCja 
Zaułek Betleiemsef 8. 
a S  *■ „isaLZorauit 
W łaścicieli k*imien»: 
prosi o posadę dc4t*' ■ 
cy były nauczycie' (  
rodź ną, żonaty)—Skrci 
nla nędza. Chętnie, se- 
miennie i gorliwi* »pe4 
ni swe czynności,. '‘.(Fes 
w redakcji lub Żarze 
cze 15-12. —•

C lsSIo, wykwalifiko­
wany, z polecenia­

mi pode.mie się pracy 
w swojej specjalności, 
tanio. Roootę wykors 
soiidaie. Tartaki 27 — 
Rajchinbsch Jóter

jUTucnarka, ucze<wa
*w pracowita przyjmie 
posadę, — wnmagauie 
skeomne, Pietkiewicz, 
Michalina, Sofjauiki 7.

i| ; i omK 
iw  dorabia klacie, ti 
nio, sclid ;fe szybk« 
wykwalifikoierany St** 
sarz Bruzga Stan Irtr* 
Seraccńska 14 aa. 1-

Poszukuję
posady zkspcdfeoui* 
bony lub gospoJyiŁ 
N wy Świat. No'”<3* 
Oszmlańska 4 m. 2.

ku! Obejdziemy się bez ciebie! , „Co 
wspólnego być może pomiędzy morder­
stwem przy Keithpool-sq. a Louis Lo­
rentzem?" —  mógłby kto zapytać. A w 
tem właśnie tkwi tajemnica. W yciągnij­
my na światło dzienne Louis Lorentza, 
a wtedy co zostanie z doktora Paya?

Dick Remington ma swój własny 
plan. Ciekawa rzecz, co też on myśli ro­
bić? Myślę, że jednak nie wyprzedzi 
mnie. On me może wiedzieć tego wszyst 
kiego, co ja wiem

Jutro zobaczymy, czy da się posunąć 
sprawę Louis Lorentza? Swego czasu 
podawano w gazetach jego rysop:s, ale 
jakże znaleźć teraz te numery? A poza 
tem, manty w archiwum raport, że zna­
leziono go w Ualicji w lesie, z przestrze- 
lonem sercem. W Galicji był sądzony i 
skazany na śmierć, ale zdołał uciec. Pe­
wnie przekupi* stróża. Nie znaleziono śla 
du zaginionej biżuterji. Kochany Pitou o- 
biecał przysłać fotografje i rozmaite po­
żyteczne informacje.

Najzabawniejsze jest to, że ja nie wi­
działem doktora Paya. Nie byłem w są­
dzie podczas jego zeznań To było zręcz­
ne posunięcie z jego strony. Brakuje te­
raz tylko młotka, aby zabić trumnę Pe- 
gir.alda■ gwoździ dostarczył doktór Pay.

Piątek f 5-go maja.
Ciężki dzień. Trzeba zapisać, żetty

W ydawca: Stanisław Mackiewicr. Drukarnia „Słowa1 Zćtmkowa I’.

nie poplątać. Systematyczność przede- 
wszystkiem.

Przedewszystkiem rano: list z poczty 
—  od Pitou. Dałem żonie z prośbą o 
przetłómaczenie, ale ona pokiwała głową 
i oddała mi „Co się stało? Przecież zaw 
sze tłómaczyłaś mi jego listy?" —  „Ko 
były pisane po francusku, a ten po w ło ­
sku1

Po jakiego djabło Józef Pitou zaczął 
pisywać do mnie po włosku? Czy nie wy- 
otaicza mu już jego rodzinny francuski?
Zadepeszowałem z prośbą o francuski 
tekst tego samego listu. Ale juz 11-ta w 
nocy, a odpowiedzi niema! I to nazywa 
się człowiek pracy, Pitou? Gdzież są fo­
tografje, które obiecywałeś?

Regmaid Boyde prosił o obronę naj- 
lepszegó adwokata —  Paliareta. Dziś po­
raź pierwszy wystąpił w sądzie policyj­
nym Sprawę odłożono na tydzień. Przy­
najmniej mam teraz odpoczynek.

W sądzie nie było Dicka Remingtona!
Zdziwiony, pośpieszyłem prosto z sądu, 
na Keithpool-sq. Znalazłem tam drugą 
niespooziankę kartka na drzwiach z za­
wiadomieniem, ze Dick Remington w yie- iwnego 
cnał z miasta.

Co to znaczy?
Wieczorem, po drodze do doktora Pa­

ya, spotkałem policjanta Aplby. Kiedy w i 
dzę, ze ktoś rozmyśla nad czentś, co mo­
głoby mi się przydać, staram się rozwią-

Redaktor w z, ■ Witold Tatar y ii

zać mu język. Postanowiłem więc w uać  
się w dłuższą rozmowę z Aplby. D ziecko  
by ziozumiało, o czem on myśli odraza 
po dwóch pierwszych zdaniach Sam za­
pytał mnie, czy nie wiem, gdzi? meże 
być Ryszard Remington. „Pewnie w 
mu przy Keithpool-ęq." —  odpowiedzia­
łem 'mu —  „Niema go tam" —  oznajmi 
policjant, z taką miną, jakby rzucił na 
stół główny atut i zebrał pieniądze. - 
„Na drzwiach wisi kartka z z a w i a d o m i e ­

niem, że wyjechał". —  „N®, jeże 
tam niema, "znajdzie go pan u Rnbsonov
—  „Pan myśli?" —  uśmiechnął się Irwuą 
co głupiec —  „Byłem tam, a>e . om ni  ̂
wiedzą, gdzie on przepadł". —  /,w i
—  zauważyłem. —  „Cóż pan ■ niy- 
śli?“ —  „A co pan myśli, panie Lam­
bert?" Pomyślałem: powiedziałem, ze nie 
mam swego zdania. „Ale ma pewne 
podejrzenia, proszę się niemi ze mną po­
dzielić!"

Odrazu wypalił, że Remington, jego
zdaniem uciekł.

A dlaczegóż miałby uciekac: —-zy
zrobił co złego?" udawałem dalej na-
 __  „A to ju z  moja tajemmea"-
o d p o w ie d z ia ł uroczyście!

O d sze d łe m , śmiejąc się c icno . Głup­
ta s , chce  zn a leźć  m o rd e rc ę  S a m u e la  Bcy- 
de, by dosta n ag ro d ę .

A Dicka Remingtona u w aż. za ^ ITOr'  
dercę! Zabawny! (D -v


